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Polska szkoła ludowa w Cieszynie.
W Cieszynie czynią Polacy usiłowania, aby 

gmina otworzyła polską szkołę lądową. Znacze­
nia takiego zakłada tłómaczyć chyba nie po-

I
trzebąjemy Zwłaszcza teraz, gdy istnieje w tern 
mieście polskie gimnazyam, rodzice nie są zmu­
szeni liczyć się z koniecznością kształcenia swo­
ich dzieci, już od szkół ludowych począwszy, 
w jeztku niemieckim, aby mogły podołać nau­
ce w szkole średniej. Nadto zaś w interesie gi- 
mnazyum polskiego leżj^ aby uczniowie ze 
szkół Indowych przynosili gruntowniejszą, nii 
dotąd, znajomość języka ojczystego.

Historya starań o polską szkołę ludową 
świadczy o niechęci, z jaką sprawę tę traktuje 
cieszyńska Rada miejska, z burmistrzem p. 
Demlem na czele. Około 60-ciu ojców i matek, 
mających 120 dzieci w wieku szkolnym, poda- 

* ło prośbę do zarządn miasta o otwarcie szkoły 
polskiej. Tymczasem zarząd miasta, zamiast u- 
czynić zadość tej prośme, zarządził śledztwo, 
w celu zbadania, czy podpisani rodzice ch<*ą 
rzeczywiście szkuły polskiej, burmistrz Demel 
straszył podpisanych na podaniu, lub łagodnie 

*zemawiał, żeDy podpis; cofnęli. Gdy to nie­
wiele pomogło, Rada szkolna powiatowa wyde­
legowała komisyę dla ponownego zbadania 
sprawy, która urzędowała w dniach 17 i 18 
października b. r. w cieszyńskiem starostwie 
Przesłuchiwano tutaj rodziców, żądających szko 
ły polskiej w Cieszynie i spisywano ich zezna­
nia. Działo się to rzekomo w tym celu, aby za 
dość uczynić ustawie, która postanawia, ie 
wszędzie tan. ma być otwaitą nowa szkoła, 
gdzie urzędownie z stanie stwierdzonem, ie 
ilość dzieci, ns jącycu do tejże szkoły uczę 
szczać przecię lie przez przeciąg pięciu lat 
okaże się więk zą, niż 40. Co do języka wy­
kładowego tej szkoły, rozstrzyga jodynie i nie­
odwołalnie w o l a  r o d z i c ó w .  Otóż z docho­
dzenia komisyi wynikło, ie wypadła il  ść dzieci 
w przecięciu 38, ą więc brakło tylko kilkorga 
dzieci, aby liczbę przeciętną 40 otrzymać. Po­
nieważ naprzód było wiaUomem, ie liczby 40 
się nie osiągnie, przeto p. F i 1 a s i e w i c z , za­
stępujący wobec komisyi prawa rodziców, za­
strzegł fi", żc ludność polaka wniesie w jak 
najkrótszym czasie jeszcze dodatkowe podanie 
z nowemi dziećmi.

1 rzeczywiście w niespełna dni 10 zgłosiło 
się tyle rodziców, ie ilość nowych dzieci do­
sięgła cyfry 62 Dnia 29 października b r. 
wniesiono więc nowe podanie, a p starosta
oświadczył przy tej sposobności, że do dni 14
będzie mógł polecić kom syi, aby rodziców tych 
62 dzieci przesłuchała.

W sprawie tej pisze Gwiazdka Cieszyńska :
„Wobec tego możemy mieć tę uzasadnioną 

nadzieję, że podanie dodatkowe nie będzie tak, 
jak pierwsze leżeć dziewięć miesięcy, co nawet 
dla nowych władz śląskich nie może być za 
Szczytnem, ale już w miesiącu listopadzie zosta­
nie załatwione. Wobec tego możemy być pewni, 
Ae przeciętna liczba dzieci będzie nie 40, ale 
60 lub 70.

„Dowiedz'eliśmy się ubocznie, że zarząd gmi 
ny miasta Cieszyna wobec tego faktu traci zi­
mną krew, i stara się na wszelkie możliwe spo 
soby sprawę usunąć i ubić. Zarząd gminy, nie 
uwzględniając słusznych żądań polskich oDywa- 
teli Cieszyna, mimo, ie od nich na szkoły ró­
wnie podatki pobiera, zasłania się wobec Rady

szkolnej krajowej tern, że na otwarcie szkoły 
polskiej musiałaby gmioa ponieść znaczne wy­
datki, że w ogóle taka szkoła w Cieszynie jest 
niepotrzebna i t. d.

„Ej, Panie Burmistrza —  pisze Gwiazdko. 
A gdzież są te pieniądze, które płaci ludność 
polska na szkoły? Więc twoja sławiona przy­
chylność dla Polaków tak daleko sięga, ie uważasz 
dzieci polskie tylko doDre na pastwę dla germani- 
zmu i na pastwę dla szkoły niemieckiej ? Czy zapo 
minasz, żc d z i e c i  p o l s k i c h  w C i e s z y n i e  
j e s t  w i ę c e j ,  niż połowa, że więc im należy 
się tyle szkół, co dzieciom niemieckim ? Zarządź 
więc, aby z dotychczasowych dwóch budynków 
szkolnych, jeden przeznaczony był dla szkoły 
ludowej niemieckiej, a drugi dla szkoły pol­
skiej, co będzie tylko zupełnie sprawiedliwem, 
a wtenczas unikniesz wszelkich nowych wydat­
ków. Z naszej strony możemy Cię Panie Bur­
mistrzu zapewnić, że to twoja rzecz, skąd pie­
niędzy weźmiesz, my się o to wcale starać nie 
będziemy. A jeżeli świetna Rada gminna do 
browolnie szkoły polskiej nie otworzy, to pocze 
kamy, aż ją do tego zmusi ministertwo, sąd naj 
wyższy lub rząd".

Tyle Gwiazdka w obronie szkoły polskiej. 
My do tych słów tylko dodać musimy, że rada 
miejska w Cieszynie powinna zdobyć się na 
tyle taktu i rozsądku, aby nie rozmazywać spra­
wy jasnej i nie wytwarzać antagunizmów i tak 
już w Cieszynie, dzięki jej postępowaniu, zbyt 
silnych. Na razie czekać będziemy, aż miejsco 
we czynniki w sprawie tej zawyrokują; gdy 
byśmy jednak tutaj spotkali się z nieuzasadnio 
nemi przeszkodami, przeniesiemy tę sprawę na 
inne pole, gdzie ona załatwioną być musi w myśl 
słusznych żądań polskiej ludności.

Musimy raz doprowadzić do ładu i porządku 
stosunki szkolne w Cieszyńskiem. Należą nam 
się tam polskie szkoły ludowe, należy nam się 
polskie seminaryum nauczycielskie i gimuazynm 
rządowe z polskim językiem wykładowym. To 
są postulaty, od których nie odstąpimy. Im wcze­
śniej spełnią je powołane do tego władze, tern 
korzystniej oddziała to na pokojowe pożycie obu 
narodowości na Śląsku.

Inienriew z carem.
Znany w szerokich sferach dziennikarsko po 

litycznych, wydawca poczytnego angielskiego 
przeglądu Eevicw of Bericws, Wiliam T. S t e a d 
bawił niedawno w R»syi i miał — jak donio 
sły wczorajsze depesze —  sposobność widzenia 
się i rozmawiania z samodzierżeą Rosyi. Wraże 
nie, jakie odniósł z rozmowy z Mikołajem II, 
podał on w artykule, umieszczonym w berliń 
skim Localanzeigerze. Artykuł ten, bez żadnych 
uwag, podajemy w streszczeniu.

Publicysta angielski zaczyna ud porównania 
zarówno pod względem fizycznym, jak morał 
nym, obecnie pannjącogo cara z jego ojcem i 
dochodzi do wniosku, że „pomimo tak silnycb 
wewnętrznych i zewnęl znych koutrastów mię­
dzy tymi panującymi, trudno dopatrzyć się za­
sadniczych różnic w ich polityce wewnętrznej i 
w stosunku do ościennych inoearstw... Jedno 
tylko stanowi wspólną cechę Aleksandra III i 
jego syna, a mianowicie, ie są oni oba praw­
dziwymi przyjaciółmi pokoju i nieprzyjaciółmi 
awanturniczej wojennej polityki".

Ci, którzy, zdaniem W. T. Steada, sądzą, iż

manifest pokojowy cara, jest tylko wyrazem do­
brych chęci młodzieńczego idealisty, nie posia­
dającego dość silnej woli, aby swe zamiary w 
czyn wprowadzić — mylą się gruntownie. Car 
znajduje poparcie u ludzi go otaczających, a 
gdyby manifest pokojowy nie był czein innem 
jak tylko dowodem, ie car nie zamierza prowa 
dzić polityki zaborczej i podnosić wydatków na 
wojsko, to już miałby ten mmifest wielkie zna­
czenie dla Rosyi. W poważnych zamiarach ca­
ra, odnośnie do konferencyi pokojowej, która 
dopiero na wiosnę się zbierze, szczególniej u- 
tw.erdzają go: minister skarbu Witte i minister 
wojny (!) Kuropatkin.

Co się tyczy zadań tej konferencyi, to ani 
car, ani jego ministrowie nie sądzą, aby lej ce 
lem miało być rozbrojenie powszechne we wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu- Praktycznym jej 
celem będzie sprowadzenie pewn»j pauzy w cią­
gle wzrastających pi zygotowaniach wojennych, 
przez co właściwe niebezpieczeństwo wojny w 
dalszą przyszłość się cofnie. Oprócz tego ma 
być zrobioną próba, aby onego czasu z inieya- 
tywy cara Aleksandra II zrobioną propozycyę 
ograniczei » użytkowania w czasie wojny mate- 
ryj wybuchowych uczynić obowiązującą przy­
najmniej co do pocisków karabinowych. Dalej, 
konfereneya zajmie się pytaniem, czy nie dało­
by się ograniczyć zbyt pospiesznych wypowie­
dzeń wojny, a to dla zyshnnia na czasie, w któ­
rym mocarstwa neutralne mogłyby wystąpić 
z przyjacielskicn: pośrednictwem wobec państw 
powaśniouych.

Gzy ta konfereneya przyniesie praktyczne re 
zult&ty — któż może dziś wiedzieć? Zależy to 
od dobrej woli państw, biorących w niej udział. 
Jedno tylko jest pewnem, że Rosya uczyni ze 
swej strony wszystko, aby jej zapewnić powo­
dzenie. Fałszywe jest także pojęcie, panujące o 
carze Mikołaju, jakoby nie posiadał wcale am- 
bicyi, zwykłej każdemu panującemu. Owszem, 
posiada on ją, lecz sznka jej zadowolenia —  na 
szczęście Rosyi i Europy —  w utrzymania po­
koju Eotuzy azm, z jakim angielski dziennikarz 
zapatruje się na osobę i zamiary Mikołaja II, 
najlepiej charakteryzuje ostatnie zdanie, wyjęte 
z jego artyKułu: „Najmocniej jestem przekona­
ny, że jeśli car długo pożyje, to dokona wiel­
kich czynów dla rlobra-swego i całego
świata".

Burzliwe sceny w parlamenrie węgierskim.
(Telegram „Nowej Reformyu )

B n d a p e u t ,  9 listopada.
Wczorsjsze posiedzenie w Izbie poselskiej 

Sejmu węgierskiego było bardzo burzliwe. Stron­
nictwo narodowi zażądało poufnego posiedzenia 
dla omówienia sprawy Dessawff/ego, który z po­
lecenia Banffy’ego miał wpływać na wybory. 
Mimo protestu rządu, zarządzono posiedzenie 
poufne i na niem Bandy oświadczył, że zestrzega 
się silnie przeciw temu, jakoby wpływał na wy­
bory.

Juliusz L u k a c s  polemizuje z prezydentem 
gabinetu, którego postępowanie nazywa sprze- 
cznem z ustawami

T i s z a oświadcza, że i prezydent ministrów 
ma prawe rozpowszechniania swoich zapatrywań, 
a dalej Banffy nie poszedł.

G a l i n  er  zaznacza, ie agitacya przy wybo 
rach leży w zakresie władzy ministra spraw

wewnętrznych, którym Eanffy nie jest; popełnił 
przeto nadużycie.

Minister spraw wewnętrznych P e r c z e l  za­
strzega się przeciw słowom Gullnera i twierdzi, 
że posiedzenie poufne jest tylko zabawką. —
( Wielk hałas i protesty na ławach opozycyi).

W  dalszym ciągu posiedzenia przyszło do 
gwałtownej utarczki między G a j a r i m i opo­
zycyjnym posłem Aleksandrem K a r o l y i m .  
Ga j  ar i zażądał wyjaśnienia, skąd opozycya 
bierze pieniądze na wybory i oświadczył, że po 
obu stronach Izby podnoszą się skargi z powodu 
przekupstwa przy wyborach. Także opozycya 
otrzymuje podczas wyborów zasiłki od kleru 
i magnatów. Każdy poseł wybrany został za 
sw )je własne pieniądze. (Eljcn! na prawicy, 
hałas na lewicy).

K e r o l y i :  Jestem gotów wykazać rządowi, 
w jaki sposób odbywa swoje przekupstwa wy­
borcze. Na srowa Gajariego nie reaguję i nie 
widzę przyczyny aby na jego słowa odpowia­
dać. (Eljen! na lewicy, hałas na prawicy).

G a j ar i: Powiedziałem jui raz, ie i ten za­
sługuje na szacunek, kto na cele swego stron­
nictwa ofiaruje pieniądze. Tak1 szacunek należy 
się jednak tylko członkom mego stronnictwa 
Politycznego przeciwnika szanujemy tylko o tyle, 
o ile okaże się godnym tego przez swoją intel; 
gencyę. W tym wypadku tak nie jest. (Hacas 
na tewief).

K a r o l y i :  Jeżeli to ma być dowcip, to bar 
dzo niewczesny, a jeżeli ginbijaństwo, to na 
innem miejscu odpowiesz pan zs. to.

Pg tern intermezzo posiedzenie odbywało się 
dalej spokojnie. Gdy Banfiy, który salę opuścił, 
znowu do niej wrócił, powstała znowu silna 
wrzawa. Poczęto krzyczeć: Precz z nim! Prezy 
dent zamierza zamknąć posiedzenie. Pulszky 
stwierdza, ie wykrzyk ostatni narusza nietykal 
ność poselską. Sceny gwałtowne i namiętne 
trwały jeszcze dalej —  poczem posiedzenie za 
mknięto.

Starcie to parlamentarne zakończyło się w y- 
z w a n i e m  G a j a r i e g o  p r z e z  F a r o l y e g o .  
Sekundantami Gajariego są Stefan Tiszu i Aureli 
Mtlnnich, Karolyegu br: Esterhazy i Oskar 
Iwanka.

Dzisiejsze posiedzenie zapowiada się znowu 
gwałtownie.

Zapowiedź ustaw wyjątkowych.
Pomimo że wybory do Sejmu pruskiego wy­

padły w duchu postępowym, żywioły reakcyjne 
w Prusiech nie myślą zaprzestać walki prze­
ciwko konstytueyi i swobodom obywatelskim 
Z obozn konserwatywnego coraz natarczywiej 
odzywają się głosy, nawołujące do ograniczenia 
prawa zebrań i stowarzyszeń, i do zmiany usta­
wy prasowej w duchu reakcyjnym. Za pretekst 
tych reakcyjnych dążnoaci podaje dę walkę z 
socyalizmem.

Niedawno korespondent S-Jil. Ztng., w arty­
kule widocznie inspirowanym, rozpisywał się o 
potrzebie obostrzenia przepisów, ' dotyczących 
zebrań, stowarzyszeń i prasy. Obecnie znowu 
póiurzędowy organ Siidd. Corresp., wychodzący 
w Badenii, zapowiada, że do parlamentu na­
dejdą „przepisy, mające tamować powódź so- 
cyalno-deu.okraiyczną“ . Pismo to wywodzi, że 
rządy i stronnictwa, „utrzymujące państwo", 
popełniły błędy w traktowania „propagandy

przewrotu*, były zanadto pobłażliwe wobec 
socyalnej demoirracyi; z taktyką tą należy ze­
rwać: z bezwzględną energią wystąpić prze­
ciwko śmiertelnym wrogom porządku społe­
cznego: wolność stowarzyszania się należy oto­
czyć pewnemi zastrzeżeniami, da;>ącemi rękoj 
mię przeciwko nadużywaniu tej wolności ku  
zrywaniu kontraktów i teroryzowaniu tych ro­
botników, którzy chcą pracować.

Tak więc dla ukrócenia propagandy socyali- 
stycznej i ograniczenia strejków, mają być na­
ruszone konstytucyjne swobody obywatelskie, 
ma być ukutą ustawa wyjątkową, która zwra­
całaby się nietylko przeciwko socyalizmowi, ale 
przeciwko postępowi społecznemu *  ogóle.

Panowie Miauel i von der Recke dokonali 
już w przeszłym roku podobnego zamachu na 
a onstytucyę, ale próby ich nie powiodły się; 
nie zniechęca to jednakże obecnego rządu do 
podjęcia nowych prób w tym reakcyjnym kie­
runku.

Punktem wyjścia i pretekstem nowej agitacyi 
na rzecz ograniczenia wolności konstytucyjnych 
stało się „zamierzone" tylko w pi zeszły u ty­
godniu zebranie anarchistów w Berlinie. Poii- 
cya berlińsk? zakazała tego zebrania, powołu­
jąc się na iakiś przestarzały przepis pruskiego 
prawa krajowego. Możności zastosowania tego 
przepisu do rozwiązywania zebrań nikt dotąd 
nie przypuszczał. Policya pruska sądziła jednak 
że, że może sięgnąć do archiwów prawa, krajo­
wego, skoro jej to daje możność samowolnego 
postąpienia, rzekomo gwoli odwrócenia grożące­
go państwu i społeczeństwu niebezpieczeństwa.

Zebranie odbyć się miało w zamkniętym lo­
kalu; otóż zakaz policyi berlińskiej sprzeciwia 
się konstytueyi, gdyż konstytucya przyznaje 
wszystkim obywatelom pruskim prawo zgroma­
dzania się spokojnie i bez broni w u.utknię­
tych lokalach —  bez pop-zeaniego zezwolenia 
ze strony władz. To też przeciwko zacazowi 
wniesiono skargę, i trybunał administracyjny 
praj dopodobnie zniesie zakaz polieyi berlińskiej.

Żywioły reakcyjne korzystają jednakże z te­
go położenia rzeczy i domagają się zmiany prze­
pisów ustawodawozych. Wywodzą one, że po­
licya powinna mieć odpowiednie środki, aby 
mogła zabraniać zebrań, zagrażających spoko­
jowi i bezpieczeństwu publicznemu; trzeba wiec 
przeprowadzić odpowiednią ustawę albo w par­
lamencie dli. całe. Rzeszy niemieckiej, aibo, je­
śli tego osiągnąć ąie można, to przynajmniej w 
Selmie dla Prus.

Zachodzi teraz pytanie, jak się wobec podo­
bnych dążności parlament i Sejm zacnowa? 
Parlament wyraźnie już zaznaezył swoją po­
stawę wobec wolności konstytucyjnej, i łatwo 
przewidzieć, że nie zgodzi się na uszczuplenie 
prat.a zebrań i stowarzyszeń. W Sejmie pru­
skim niebezpieczeństwo jest o wiele większe; 
atoli nic nie uprawnia do wniosku, jaki czynią 
pismi konser? r.tywne, że w Sejmie znajdzie 
się z pewnością większość, która oświadczy °ię 
za ustawą, ograniczającą prawo zebrań i stowa­
rzyszeń.

Nie należy zanominać, że Sejm pruski raz 
już odparł podobne zakusy pana v o n d e r  
R c c k e ,  i jakkolwiek tferdzu małą większością 
głosów, oświadczył się jednak za utrzymaniem 
nienaruszonej konstytueyi.

P-zy ponownej próbie, nacisk ze strony rzą­
du i żywiołów reakcyjnych będzie jeszcze wię­
kszym zapewne, ale też nowy Sejm jest liberal- 
niejszyno od poprzedniego. Jak wiadomo z wy-

PRZEWROTNA KOBIETA.
Powieść współczesna

przez

Wincentego hr. Łosia.
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—  Niepojęta! —  powtórzyła znacząco kobie­
ta. —  Bo pomyśleć tylko —  mówiła jakąś głęb­
szą nutą —  że te gwiazdy, które tu mi migo 
taniem swojem coś jakby mówić, insynuować 
chciały, wszystkie tam, na tern samem miejscu, 
taksamo migotały, zanimeśmy na świat przyszli 
i taksamo po naszej śmierci p łyskiwać będą... 
Czy panu daje niebo, tyle co mnie do myślenia 
i czy ono pana przejmuje takim, jak mnie, smut­
kiem ? Czy pan kiedy się zastanawiał głębiej 
nad tern, że to straszne, obojętnością swoją dla 
nas oblicze nieba było takie same, gdy patrzało 
tak, jak teraz na mn.e patrzy, na wszystkie ży­
jące w najdalszej starożytności nieszczęśliwe k>- 
biety, począwszy od Semiramidy, a skończywszy 
na Maryi Stuart i Ma- / i  Antoninie —  tych bo­
haterkach, których nazwiska uzmysłowiają nam 
niezmierna niedolę i olbrzymią sławę minionych 
wieków ? I gdy pomyślę, że i one przypatrywały 
się temusamemu obliczu nieba, tym gwiazdom, 
z podobnemi może do moich uczuciami w duszy 
i że one przeszły, jak ja przejdę, a to straszne 
oblicze, ani drgnęło i ani się domyślało tych 
radości i bólów, które nasze oczy mu słały... 
Gdy pomyślę — mówiła, zapalając się — ja- 
kiemi my ma^nemi istotami jesteśmy ze wszyst­
kiemu naszemi cierpieniami, które nie są w sta-

e poruszyć jednym atomem tego ogromu wszech­
świata, —  pytam się z rozpaczą i ironią: co 
„naezy i co La wartość mają nasze prawa, zwy­

czaje i przesądy? Cóż za szalona ludzka pró­
żność,^y przypuszczać, że my coś obchodzimy 
te przestworza, ie one dla nas stworzone zo­
stały... ha... ha... hal

Wybuchnęła ostrym śmiechem, a słowa te 
i ton ich, aż dreszczem przejęły powieściopisa- 
rza. Ona zaś mówiła dalej pod jego wzrokiem, 
badającym ją z wytężeniem i ciekawością:

— I wtedy mówię sobie, że na świecie nic 
nie ma prawdziwego, rzeczywistego, prócz ży­
cia sobą i dla siebie. Zaspokoić potrzeby swego 
serca, pić do dna kielichy wszystkich życzeń 
i namiętności, żyć życiem natury, z pugardą dla 
wszystkich kłamstw i konwenansów —  to je  
szcze, co pozostaje człowiekowi najlepszego do 
zrobienia, zanim pogrąży się w strasznej nico­
ści, jaką musi być nasza przyszłość we wszech- 
śmieeie, w którym... patrz pan! — tn wachla­
rzem wskazywała gwiazdę zaledwie od czasu 
do czasu, jak brylancik w włosach, świecącą —  
patrz! ta gwiazda jest może dziesięć razy wię 
każą od naszej kuli ziemskiej i daje życie dzie­
gieć razy większej ilości, dziesięć razy większych 
namiętności, bólów i uciech, niż nasze.

Na Sierponcie, jakkolwiek cyniku, dziwne 
wrażenie sprawiały słowa tej młodej kobiety, 
stawiającej sobie i rozwiązującej te mistyczne 
pytania.

Ale była dlań w tern blużnierstwie jeszcze 
ponętriejszą, jeszcze bardziej 7agadkową. Ot, 
taką kobietę, myślał, naginać, kierować, to mo­
gło być dla mężczyzny satysfukcyą, przywiązu­
jącą go, jak idea, lub posłannictwo; takiej udo­
wodnić, że się myliła...

— To, co pani powiedziałaś teraz, jest jedną 
z zagadek, których my nigdy nie rozwiążemy.

— Dla słabych jest to tylko zagadką. Dla 
słabych i pysznych! —  odparła.

Sierpont się zamyślił i jął smntnie i powa­
żnie:

— Dla mnie słowa pani były nad wyraz 
przykre.

— Dlaczego? —  zapytała ze zdziwieniem.
—  Bo mi odkryły smutną, nieszczęśliwą rze­

czywiście duszę pani.
— O, tak! nieszczęśliwą!
—  A wiesz pani, dlaczego?
—  Nie witm!
—  Boś pani nigdy nic i nikogo nie kochała.
Powiedział to tak poważnie, tak stanowczo,

tak dobitnie, iż zmusił ją  do pamysłu.
Zapatrzyła się w biały ogrod i myślała. Tak! 

tak! ale jeśli rzeczywiście nikogo uczuciem mi­
łości, jak on je  rozumiał, nigdy nie kochała, 
to czyż on nie był temu winien ? Jego byłaby 
potrafiła pokochać, jego. którego dziś jej zmy­
sły nie pragnęły, ale który grał na jakichś jej 
dawno uśpionych fibrach. Za kochanka miećby 
go nie chciała! nie! Ale gdyby on mógł być na 
miejscu Torwalsena. . .  Czyżby się jej życie nie 
było inaczej obróciło? czyżby dziś rozpaczała i 
teraz, podczas tego balu, rozmj ślała nad ni­
cością ?

I dzik. btysk przebiegł w jej źrenicach. Gdy­
by go Torwalsen dziś zabił, tnby go nie żało­
wała; nie miałaby jednej łzy dla człowieka, 
któremu, ie nie pozwolił się jej pokochać całą 
gammą jej nam ętnej natury, wybaczyć nigdy 
nie mogła i nie umiała.

Ot! co miała lepiej do zrobienia, to pogodzić 
się ze Zboinskim i pic do dna ten niedokoń­
czony kielich nektaru, który jeszcze jej się gorz­
kim nie wydawał.

—  Czy to prawda? —  zapytała —  to wszy 
stko, co mówią o Zboińskim?

—  Mianowicie?
—  O tym skandaln. Podobno Kamznicki go 

przydybał, dobijającego się do pokoju pani 
Zali, i zamknął... ha... h r .. hal

—  Że był zam kn ięty , w iem , bo W 'działem —

odparł Sierpont —  ie go zamknął hrabia, 
wiem, bo się przyznał, ale sądził, że zamyka 
złodzieja.

Pani Olga się zaśmiała.
— Wiesz pan, —  rzekła —  gdy czytałam 

ten romans Bonrgeta, pomyślałam sobie, że je ­
żeli gdzie, to między szlachtą polską, rolną, 
która pod maska powagi, bywa często za wy­
godną dla pojedynku, sposób len załatwiania 
się z kochankami żon, znajdzie adeptów. Rę­
czę, że to jedyna rzecz, która utkwiła z ca­
łego Bourgeta w pamięci naszych mężów....

Sierpont się roześmiał. Uwaga bowiem wy­
dała mu się trafną i równie śmiałą, jak cata 
ta przypadkowa rozmowa. Przeszli do sali tań 
ców, gdzie się rozłączyli. Panią Olgę Zboiński 
poprosił o obrót trwającego jeszcze walca, a 
Sierpont znalazł się przy Torwalsenie.

—  Panie! —  pytał pan Jan, cały udaną 
grozą przejęty —  czyż to może być, co ten 
Karsznicki zrobił temu Alfredowi?

—  Nie warto o tem mówić, czysty przypu- 
dek...

Pan Jan zaczął się śmiać. Jego bawiło to 
niezmiernie, ale on nic podobnego nie myślał 
zrobić z Sierpontem

—  Ja tam nie rozumiem —  rzekł hardo — 
załatwiania mych raehunków figlami. Toż bła­
zeństwo.

—  Wątpię, by to był sposób załatwiania ja ­
kich zaległości.

Torwalsen uśmiechnął się znacząco.
—  Panie! — rzekł z miną głupkowatą, a 

która się Witowi strasznie głupią wydała —  
wiedzą sąsieati, jak kto >.edzi. Wiemy! wiemy! 
Ale na miejsce Zboińskiegc porąbałbym Kar 
sznickiego.

—  Ja pierwszy mu odradziłam dochodzenia 
knyw ćy.

—  C zyż?  czyż?

— Krzywda, widzi pan, zaczyna się tam, 
gdzie się krzywdziciel do intencyi zrobienia jej 
przyznaje.

Wszelkie pojedynki nie na tej podstawie 
oparte są po prostu warcuolstwem.

Wtem Źboiński przerwał rozmowę. Zbliżył 
się i odwołał Sierponta, a wyglądał zły, podra­
żniony, rabinowy na twarzy i „najpiękniejszą 
w Polsce brodę" miał niemal w nieładzie.

—  Musiałeś mnie dopiero urządzić. Twoja ku­
zynka, panna Idalia po prostu mi robi imper- 
tyneneye.

—  Czyż mam ci dać za nią satysfakcję9 — 
zapytał Wit —  tek tr słowa Alfred wyrzucił 
szorstko i z głęboką urazą

— Właściwie byłby to nejlepszy sposób od­
powiedzi.

— Jestem na twoje usługi...
Pobiegł Zboiński dalej; tego nie chciał, ale 

chciał być spytanym o rodzaj obrazy.
Wit odszukał Idalię.
—  Cóżeś zrobiła Zboińskiomu? Nosi się z my­

ślą wyzwania mnie
— Ej! chciał odemnie kadryla lub mazura. 

Powiedziałam mu, iż z tak ośmieszonym czło­
wiekiem ani myślę tańczyć.

—  I wziął to na seryo?
— Najwidoczniej. Odszedł oniemiały...
—  Tem lepiej 1 nie tańcz!
Sam poszedł do pani Zali, która dnia tego 

była bardzo piękną, chociaż miała na sobie je- 
dnę z najbanalniejszych ale zawsze dla blondy­
nek najpiękniejszych sukien: niebieska mora 
z białym tiulem. We włosach błyszczały bry­
lanty i migotały na sukni. Całość była wdzię­
czną , przypominającą portrety Vatteau. Bry­
lanty, brylanciki raczej, utwierdzone na piórach, 
jak gwiazdy migotliwe, ślicznie zdobiły jej po- 
pielatawo-blond włosy. (C. d. n.).
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ni ku wyborów, stronnictwom konserwatywnym 
brak 13 głosów do absolutnej większości w no­
wym Sejmie, a więc stronnictwa te mogłyby 
przeprowadzić swe zamiary jedynie przy porno 
cy narodowych liberałów lub przynajmniej pe 
wnej ich części. Czy zaś w obozie narodowo 
liberalnym znajdzie się 13 głesów za ustawa 
wyjątkową, wątpić należy. Wszak narodowi li 
bemli prowadzili walkę wyborczą pod hasłem: 
„przeciw konserwatystom, abyśmy nie otrzymali 
pogorszonej ustawy o zebraniach i stowarzyszę 
niach". Czyżby stronnictwo to miało się sprze 
niewierzyć własnym hasłom ? Trudno przypu 
szczać, aby miało się zgodzić na wyjątkową u- 
stawę, która i przeciw niemuby się zwróciła, 
skoro prasa konserwatywna otwarcie nazywa 
narodowych liberałów sprzymierzeńcami socyal 
nych demokratów.

Ze strony rządu są zakusy w ducbu reakcyj­
nym pod tym względem, i Yorwarts zapewnia, 
że właśnie w tym celu kanclerz ks. H o h e n -  
l o b e  wezwany został do Karlsruhe, do w i e l ­
k i e g o  ks.  b a d e ń s k i e g o ,  który do pewne­
go stopnia zastępuje obecnie cesarza. Od zacho­
wania się ciał ustawodawczych zależeć będą 
dalsze losy tych projektów.

Socyaliści tymczasem odbywają zebrania, na 
których protestują przeciwko wyzyskiwaniu za­
machów anarchistycznych i anarchistycznej pro­
pagandy ku tworzeniu ustaw wyjątkowych, skie­
rowanych przeciw socyalnej demokrscyi. Wszy­
stkie zaś stronnictwa, które dbają o postęp i 
wolność, powinny zaprotestować przeciwko wy­
zyskiwaniu walki z sjeyalizmem ku stworzeniu 
ustaw, krępujących całe społeczeństwo i naru­
szających konstytucyjnie poręczone prawn oby­
wateli.

Z Rady państwa.
Poseł W o l f  znowu przypomniał się wczoraj 

Polakom, nazywając ich „narodem pasorzytówu. 
Otrzymał też odprawę, na którą zasłużył i któ­
rą zapewnie czas dłuższy w czułej zachowa pa­
mięci.

Protest prezesa Koła polskiego przeciw one- 
gdajszym wywodom Schoenerera, wypowiedzia­
ny imieniem wszystkich stronnictw parlamentarnej 
większości, był drugim wypadkiem politycznym 
wczorajszego posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e j .  
Protest ten był silny, aczkolwiek w krótkich 
sformułowany słowach. Siły jego nie osłabiły 
wyjące głosy radykałów, zasiadających na ła­
wach „ wielkiego “ Schoenerera. Ciskali się oli 
i wczoraj, jak zwykle, gdy na wywody rzeczo­
we i spokojne należnej nie mogą znaleźć odpo­
wiedzi. Schoenererowcy mają wtedy na ustach 
wyrazy, napadające bezczelnie na polski patryo- 
tyzm, na sędziwego Smolkę itd. O takich g ło­
sach stwierdzić tylko można, że „nie idą w nie- 
biosy". Nie osłabią one w niczem wywodów 
takich, jak wczorajsze posła Jaworskiego.

Po Jaworskim przemawiał B a r e u t h e r ,  ów 
„dziki" obecnie poseł, któremu nieswojsko było 
w szeregach niemieckiego stronnictwa ludowego. 
Następnie zabrał głos minister skarbu dr K a i c 1, 
któ>-y zauważył, że rzeczą rządu i jego wprost 
obowiązkiem było wydać ważne rozpoi zadzi mis 
na mocy § 14, skoro parlamentu zwołać na 
czas nie można było. Jeżeli się rozważy, ak 
ten paragraf powstał, to mężna stwierdzić, że 
nie jest on grobem konstytucyi; jest on jej uzu­
pełnieniem , niejako ustawą, wydaną z konie­
czności, która w niektórych ^azach podtrzymy­
wać musi konstytueyę państwa. (Protesty z le­
wicy). Jeżeli rząd tedy uciekł się do zastoso­
wania tego paragrafu, to postąpJ słusznie. Nie 
było możności uchwalenia budżetu, prowizoryum 
nawet bndżetowego parlament uchwalić nie mógł, 
z początkiem tedy lipca nastała konieczność 
zadecydowania w innej drodze o tern prewizo- 
ryum, które było koniecznem. Tą drogą dla 
rządu był § 14. (Wołanie: To circulus i wiosus). 
Rządowi czyniono zarzuty, że nie zwołał dla 
uchwalenia tego prowizoryum Ridy państwa. 
Zarzuty te łatwo zbić można. W postanowie­
niach § 14 jasno i krótko powiedziano : „Gdy 
Rada państwa me jest zebrana". Nie chodzi o 
to, z jakich przyczyn nic zebrała eię Rada pań­
stwa; czy może się ona zebrać, lub nie, to jest 
obojętnem; faktem jest, że się nie zebrała.

Zaznacza w dalszym ciągu minister, że rząd 
umyślnie Rady państwa nie odraczał, aby wy­
dawać rozporządzenia na mocy § 14. Przytacza 
przykłady, okazujące, że tak się dzieje w in 
nych państwach , jak np. w Niemczech , . gdzie 
około lat dziewięćdziesiątych Bismark wcale nie 
troszczył się o parlament i rozporządzenia sam 
wy dawał.

E i s e l e :  Ale na to trzeba być Bismarkiem.
K a i c 1: Nie jesteśmy Bismarkami, ale mamy 

§ 14 (Hałas na lewicy). Zaznaczam, że rząd 
misiał wziąć w swe ręce kiernnok wszystkich 
spraw publicznych w chwili, gdy parlament za­
wiódł. Nie uczynił tego z żądzy panowania i 
za ten swój krok pełną przyjmuje odpowiedzial­
ność. Proszę o odrzucenie wniosków o oskarże­
nie ministrów, (iHuczne oklaski z prawicy).

Następnie przemówił hr. S t u e r g k h ,  poczem 
po zamknięciu dyskusyi generalny mówca dr 
F u n k e .

Mowa jego, równie jak poprzedniego mówcy, 
nie zawierała żadnych uwagi godnych momen­
tów.

P. S c h ó n e r e r  w mowie spokojnej i dość 
przyzwoitej, zarówno pod względem treści, jak 
formy, polemizował z Jaworskim. Mówca uwa­
ża za nieprawdziwe twierdzenie Jaworskiego, 
że on imieniem narodu polskiego głosi tu lojal­
ność i austryacki patryotyzm. Gdyby tak było 
istotnie, to musieliby Polacy zamiast: „Jeszcze 
Polska nie zginęła", mówić: „Polska już zgi­
nęła". To zostawia mówca do rozstrzygnięcia 
samym Polakom. Muwca i jego stronnictwo nie 
byli nigdy wrogami Polaków. Powołuje się na 
swoje programy i mowy, wygłaszane cd roku 
1873. Bylibyśmy Polakom z całą chęcią zapc 
wnili odrębne stanowisko w moDarebii ('powsze­
chna wrzawa i śmiech na ławach czeskich). — 
Przywódca Polaków sławił tu dziś Bismarka 
jako wielkiego i genialnego statystę, podnosząc 
wielkie wyniki jego usiłowań. Pozostawiam poi 
skiemu narodowi, który tak często walczył na­
daremnie z bronią w rekn, sąd, czy może on 
być wielbicielem tych zdobyczy Bismarka.

Teiaz nastąpiła s k a n d a l i c z n a  s c e n a  z 
W o l f e m ,  który, zabrawszy głos dla fakty­
cznego sprostowania, persyflował mowę Jawor­
skiego. Między innemi użył następującego wy­
rażenia: P o l a c y  są n a r o d e m  p n s o ż y t ó w .  
(Die Polen sind ein Schmarotzervolk). v

W t e j  c h w i l i  z r y w a j ą  s i ę  w s z y s c y  
P o l a c y  z ł a w e k ,  p o w s t a j e  p r z e r a ż a ­
j ą c a  w r z a w a ,  g r z m i ą  o k r z y k i :  „Za 
drzwi z Wolfem'" „On nie może dalej mówić!-* 
„Odebrać mu głos!" i t p. —  Polacy cisną się 
blisko do Wolfa. Pp.: Stapiński, Pastor, Szajcr, 
Lewicki, wołają: „Ani słowa więcej!"

P. D a s z y ń s k i  (do Wolfa): „Ty sam jesteś 
pasorżytem!" Słychać okrzyki: Lud nasz pracu­
je na was, łotry, we wszystkich kopalniach wę­
gla, przy ciężkich robotach, przy regulacyi 
rzeki Wiedenki. A ty, łotrze, śmiesz publicznie 
nazywać naród polski narodem pasorzytów! 
A łajdaku! idyoto! pijaku!

P. S t r a n s k y :  woła. — Ty jesteś pasorzy- 
tcm.... Ty się włóczysz po wszyskich gospodach 
Czech i zbierasz pieniądze dla siebie, jako nie­
mieckiego bohatera, ażeby potem „puszczać" te 
pieniądze w Wiedniu.

Przez pół godziny trwa ogłuszający hałas. 
Wielu Polaków otacza trybunę prezydenta i żą­
da, ażeby Wolfowi odebrano głos. Za każdym 
razem, gdy Wolf chce mówić i zaczyna od 
słów: „Wysoka Izbo", sceny te ponawiają się. 
Prezydent przez pół godziny jest niezdecydo­
wany. Ostatecznie przychodzi do wniosku, że 
obraza, którą Wolf rzucił posłom polskim, zbyt 
jest ciężka —  i powiada do Wolfa:

„Wobec żądania ciężko obrażonych posłów 
polskich i na podstawie mego własnego prze­
konania, na zasadzie § 57 regulaminu, o d b i e ­
r a m p a n u  g ł o s " .

Odpowiedzią na to są grzmiące oklaski. Poru­
szenie w sali.

Zabiera głos ' . D a s z y ń s k i .  W  ognistem 
przemówieniu odpiera obelżywy zarzut Wolfa, 
mówiąc: Polacy są wszędzie ludem najbardziej 
szanowanym, najpracowitszym, wszędzie, w ob­
wodach węglowych Śląska, Westfalii, Ameryki 
północnej... To nie jest naród pasorzytów!

P. W o l f :  Przecież nie jesteś pan tnk głupi, 
ażeby przypuszczać, że ja to miałem na myśli...

P. D a s z y ń s k i :  Lud polski pozwala się 
wyzyskiwać waszym fabrykantom, których wy 
znowu wyzyskujecie.

P. W o l f :  Ty, zwaryowany chłopaku, ty je 
steś kłamcą i szelmą.

Daszyński ęryraża swą najzupełniejszą pogar­
dę Wolfowi.

Podczas mowy Daszyńskiego stał W o l f  nie­
daleko niego. Wtedy zbliżył się pos. K u b i k  
do W o f  a i podniósłszy w górę zaciśniętą pięść, 
zawołał:

—  „Uważaj pan! Ja nie pozwolę, aby naród 
polski obrażano. Zapamiętaj pan to sobie. Ja 
jestem chłopem polskim".

Pos I r o rozdzielił obu tych posłów. K u b i k  
s i ę g n ą ł  j e d n a k  p i ę ś c i ą  p o z a  p l e c y  
I r a  i p c h n ą ł  w k a r k  p o s ł a  W o l f a .

Jednocześnie podnosi się z ław polskich W ło­
dzimierz G n i e w o s z  i mówi:

„S ą  c h w i l e ,  w k t ó r y c h  n a m i ę t n o ś c i  
u n o s z ą  l u d z i . . .  A i r  j a  z c a ł y m  s p o  
k u j  no o ś w i a d c z a m ,  ż e  m y  n i e  c z u j e ­
m y  s i ę  o b r a ż o n y m i .  T a k i  „ u l i c z n i k "  
(Gassenbub), j a k  p o s e ł  W o l f ,  n i e  j e s t  w 
s t a n i e  o b r a z i ć  n a r o d u  p o l s k i e g o " .

Frenetyczne oklaski i powinszowania ze stro­
ny wielu posłów niemieckich. Wolf jest całkiem 
odosobniony. Posłowie niemieccy cisną się do 
ław polskich, w y r z e k a j i c  s i ę  w s z e l k i e j  
z n i m  s o l i d a r n o ś c i .

Następuje głosowanie imienne w sprawie wnio­
sku o postawienie w stan oskarżenia hr. Thuna. 
Wniosek został odrzucony 187 głosem, przeć.w 
ko 114.

Następne posiedzenie we czwarto k.

K R O N I K A .
U r a k ś w ,  9 listopada.

S p raw y miejskie. Komisya konsensowa Rady 
miejskiej na wczorajszem posiedzeniu oświadczyła 
się za udzieleniem zezwolenia na wydzierżawienie 
kilkunastu konsensów restauracyjno-szynkowych i 
za udzieleniem kilku własnych konsensów na wy­
szynk piwa , m ioda, podawanie kawy i utrzymy­
wanie bilardów.

W ykłady naukowe. Wczoraj 8 b. m. odbył się 
w sali szkoły przemysłowej, ul. Gołębia 20, wy­
kład pani dr. Zofii Daszyóskiej-G.lińskiej „O kwe­
sty i robotniczej". Pani Golińska w wysokim sto­
pniu potrafiła zainteresować słuchaczy. Dalszy ciąg 
wykłada nastąpi 15, 22, 29 listopada i 6, 13 
grudnia.

W ykłady te, nrządaane staraniem Stow. czytel­
ni dla kobiet, odbywać się będą co dzień od go­
dziny 7 do 8 wieczór w sali aikoły przemysłowej, 
nl. Gołębia 1. 20, I p.

Komunikują nam, iż dr. Artur Górski, kfóry ju ­
tro rozpocząć miał wykłady „Z  f i 'z  fi i moralności", 
wykładu mieć nie może. W ykłady prof. dra E
H .idro ski go „Z  najnowszych teoryj chemii" od­
bywać się będą w d. 28 listopada, 5 i 12 gru 
dnia.

Namiestnik hr. Piniński przejechał wczoraj po 
spiesznym pociągiem przez Kraków z powrotem do 
Lwowa. Na dworcu powitali go przedstawiciele 
władz.

Z To w . muzycznego, w  wieczorze muzycznym, 
który się odbędzie w poniedziałek dnia 14 b. m. 
w sali „Sokoła", muzykalna nasza publiczność bę­
dzie m ała  sposobność zapoznać się pierwszy raz 
w Krakowie z większem dziełem Brahmsa, kompo­
zytora, znanego u nas dotychczas chyba tylko z po­
mniejszych utworów muzycznych.

Wykonaną zostanie „uwertura tragiczna" na wiel­
ką orkiestrę. Nadto Liszt znajdzie zawsze znako 
mitego interpretatora w prof. Bolesławie Domaniew­
skim, który prawdopodobnie nie omieszka dodać 
coś jeszcze nad program. Wreszcie ebór mięszany 
Tow. muzycznego wykona z towarzyszeniem orkie­
stry słynne „Reąniem" Cbernbinirgo. Bilety na ton 
wieczór wydaje kancelarys Tow. muzycznego (plac 
Szczepański 1. 3), w godzinach od 12— 1 w połu­
dnie i od 5— 6 wieczorem.

Krakowski klub szachistów Urządza z dniem 
15 b. m. turniej szachowy, w którym mogą brać

udział wszyscy członkowie klubu. Członkowie wy­
działu przyjmują wpisy od dnia 10 b. m. i udzie­
lają bliższych szczegółów o warunkach turnieju.

Z sali sądowej. Dorodna gospodyni z Ostrężni 
cy, 26-letnia Magdalena Stryczkowa, zasiadła dziś 
na ławie oskarżonych przed sądem przysięgłych w 
Krakowie. Razem z nią sądzony był wyrobnik Fran­
ciszek Noworyta, stanu wolnego, zamieszkały w 
Tłokach Prokuratorya, która zastępował p. Chwa- 
libogowski, oskarżała oboje o usiłowano nakłania 
nie do zbrodni skrytobójczego morderstwa. Magda­
lena z woli rodziców poślubiła przed paru laty Ja 
na Stryczka, nie kochała go jednak i nie żyła z 
nim w zgodzie. W  lec’ e roku bieżącego poznała 
współoskarżonego Ncworytę i wówczas powzięła 
zamiar usunięcia męża, a poślubienia Noworyty. 
Pewnego dnia Jan Stryczek spożywając obiad, po­
znał w zupie coś podejrzanego, przestał jeść, a o 
wypadki powiadomił krewnych i sąsiadów. Doszło 
to do wiadomości żaudaraeryi, która wykazała, że 
Stryczkowa usiłowała męża otruć za pomocą rtęci, 
rozrobionej i wmieszanej w potrawę. Śledztwo wy­
kazało, że żywe srebro kupił w aptece Noworyta 
na zlecenie Stryczkowej. Przed sądem oboje obwi 
niali się nawzajem. On twierdził, że Stryczkowa 
uskarżała się, iż mąż ją bije, prosiła o kupienie 
żywego srebra, jako trucizny na szczury i dopiero 
po otrzymaniu tegoż powiedziała, jakie są jej isto 
tne zamiary; przyrzekła nadto poślubić go i zapi­
sać mu grant. Ona aaś utrzymywała, jakoby po­
mysł otrucia powstał w głowie Noworyty, który 
porczył ją, jak ma pustępować. Obrona, którą pro 
wadzili pp. dr. Filimewski i dr. Krygowski, opie 
rała się na tern, ze, jak te znawcy sądowo lekar­
scy dr. Schaiter i dr. Zoll stwierdzili, rtęć nie jest 
środkiem, któryby wyrządzić mógł szkodę organi­
zmowi, nawet w razie spożycia znaczniejszej ilości. 
Ława przysięgłych pytania w kierunku zbrodni 
usiłowanego skrytobójcę'go morderstwa odr :uciła 
10, względnie 11 głosami. Na podstawie tego wer 
dyktu trybunał, któremu przewodniczył radoa Ur- 
sel, uwolnił oboje oskarżonych.

W ystawa chryzan+emów w piątek będzie otwar­
tą. Już dzisiaj, chociaż brak jeszcze chryzantomów 
w „ujeżdżalni", gmach ten wewnątrz zmienił swo­
ją  postać. Gazony wyłożone darnią, festony i świer­
ki, a do tego auerowskie oświetlenie wniosły ży­
cie i światło. Sama wystawa zapowiada się świe 
tnie. Ponieważ zgłoszenia jnż teraz przewyższają 
rozporzadzalną ilość miejsc, więc na małych prze­
strzeniach pomieścić mogą wystawcy tylko elitę 
swej hodowli, a nie, jak to bywa na innych wy­
stawach, wszystko i byle co, aby zapełnić pustki. 
Ministerstwo rolnictwa, uznając ważność rozwoju tak 
cennych roślin, jakiemi są chryzantemy, nadesłało 
na ręce Towarzystwa ogrodniczego 4 medale sre 
brnt i 6 bronzowycb do rozdania między nagro­
dzonych.

Członkami Rady nadzorczej krak. Tow. ubez
pieczeń wybrani zostali pp.: dr. Władysław Kra 
siński z obwodu przemyskiego, Z J is .aw  Obertyń 
ski z obwodu żółkiewskiego, dr. Roman Adamski 
z obwodu jasielskiego.

Admlnistracye poaatków podaje do wiadomości, 
że w yciąg, Broi i  ony po myśli §  217 ustawy 
z dnia 25 października 1896 Nr. 220 Dz. p. p. 
z wydanych stronom nakazów płatniczych na poda­
tek osobiBto dochodowy, v ymierzony na rok 1898, 
został w lokalu ĄfraislBtroyi podatków (h(t«I Cen 
tralny od ulicy Zamsze) do przeglądania przez in 
teresowanycb wyłożony.

Prawo przeglądania tego wyciągu przysługuje 
tylko należycie wylegitymowanym, obowiązanym 
do płacenia podatku osobisto dochodowego w mie 
ście Erakowie przur dni 14 , Docząwszy od dnia 9 
do 22 listopada 1898, w godzinach urzędowych od 
9 do 1 w południe i od 4 do 6 po południa.

Podgórze, 8 listopada. (Koresp. N. Reformy.) 
Wczoraj odbył się tutaj, przy bardzo licznym 
udziale publiczności, pogrzeb śp. ks. Jana Kan- 
tego S k r z y ń s k i e g o .  Jako wysłużony kape 
lan (proboszcz) wojskowy osiadł zmarły kapłan 
przed laty w Podgórzu gdzie powszechnie zna­
ną ze swej zacności był osobistością. K żdeiuu, 
kto s'ę do niego zw rócił, służył radą i pomocą; 
towarzyski, pogodnego usposobienia staruszek, 
znajdował widoczną w tern przyjemność, aby 
komu coś zrobić dobrego. Kochany też był i 
szanowany zarówno pośród duchowieństwa, jak 
wśród inteligencyi i biednych klas ludności. 
Dla każdego był gotów do usług, gdy szło o 
dobrą i słuszną sprawę.

Znał tez cały prawie kraj, zaprzyjaźniony 
był z niezliczoną liczbą rodzin: tego chrzcił, 
tamtemu ślub dawał, z tamtego ojcem chodził 
do szkoły lub służył w wojsku. Człowiek ten, 
zdaje się, miał samych tylko przyjaciół; trudno 
chyba przyszłoby znaleść kogoś, ktoby miał po­
wód żalić się na riego, ale łatwiej znaleść wie­
lu, którzy niejedną cenną przysługę mają mu 
do zawdzięczenia. Nikt też nie słyszał od nie­
go, aby o kimś żle mówił; optymizm jakiś po­
godny wrodzony był, jak się zdaje, temu czło­
wiekowi. Sam nigdy ładnych od nikogo nie żą­
dał przysług, na nic się nie skarżył; żył ze 
swojej Bkromnej emerytury wojskowej, którą 
dzielił się jeszcze z wielu potrzebującym:..

Od kilku lat tracił wzrok, siły zaczęły opu 
szczać zacnego kapłona. Zmuszony był pozostać 
w domu; samotność dobijała go widocznie. Zno 
sił jednak swój los z żołnierską wytrwałością, 
wobec odwiedzających go przyjaciół i znajomych 
nie zdradzając w niczem swoich cierpień, z któ­
rych zwierzał się jedynie pielęgnującemu go, 
z synowskiem iście przywiązaniem, doktorowi 
Światkowi. W poniedziałek zeszłego tygodnia 
zaczęły go jnż siły opuszczać. Marasmus se- 
nilis w 89 roku życia, to choroba nie do ule­
czenia. Dr. Świątek podtrzymał siły starca Kie­
dy przyszedł we wtorek odwiedzić swego pa- 
cyenta, powitany został dobroduszną wymówką:

—  1 cóżeś ze mną z- obił, Doktorze ? Byłbym 
sobie już wczoraj umarł, a teraz na nowo mu­
szę zaczynać... Żeś ty mi dał miksturę, to rzecz 
naturalna, — ale ja, głupi, żem ją  w ypił!.

Sw:adom zupełnie nadchodzącej chwili zgonu, 
dał szczegółowe drowi Świątkowi dyspozycye 
co do swojego pogrzebu „Wojsko musi mi dać 
karawan i muzykę, księża zadarmo mnie po 
chowają". Wiadomość o dogasającym żywocie 
zucnego kapłana rozeszła się lotem błyskawicy 
po Podgórzu. Kto tylko go znał, — a któż go 
nie znał? —  spieszył, aby go jeszcze raz zoba 
czyć. Przytomny zupełnie, lecz przeczuwający 
bliską śmierć starzec, błogosławił wszystkich: 
przyrzekał wstawiennictwo na drugim świecie.

Rodzice spieszyli z dziećmi po błogosławieństwo 
do ks. Skrzyńskiego.

N i omyliły go przeczucia, umarł w niedzie­
lę w południe, a wczoraj z żalem złożyliśmy 
jego zwłoki w zimny grób cmentarza. W po­
grzebie wzięły udział wszystkie sfery miasta, 
kanonicy i prałaci przybyli z Krakowa, jak nie 
mniej wielu, wielu znajomych i przyjaciół zmar­
łego. Przybyła także reprezentacya włościan i 
księży z Sieprawia, skąd zmarły był rodem.

Piszecie nieraz nekrologi ludzi o znanych na 
szerokiej arenie publicznego życia nazwiskach. 
Nie odmówcież zamieszczenia tych należących 
się słusznie słów uznania dla cnoty i cichych 
zasług człowieka, który od świata nie chciał 
niczego, a dawał wszystko, na co się zdobyć 
może ofiarność, uczciwość i poświęcenie kapłań 
skie. Tacy ludzie, to także dobrze zasłużeni dla 
kraju obywatele. Cześć ich pamięci!

P ro f dr. Odo Bujwid wygłosił we Lwowie od­
czyt o dżumie. Dochód przeznaczony był na bez­
płatne wypożyczalnie książek Tow. „Szkoły ludo­
w ej" we Lwowie Liczn: słuchacze podziękowali 
prelegentowi hucznym oklaskiem.

Dyrokcya poczt ogłasza, że z dniem 11 listo­
pada r. b. wejdzie ponownie w życie urząd po­
cztowy ze zwykłym zakresem czynności w miejsco­
wości Płazów w powiecie cieszanowskim. Okręg 
doręczeń tworzą gmina : obszar dworski Płazów, 
tudzież gmina Ruda Różaniecka.

KonC08va na aotekę. Ministerstwo zatwierdziło 
uchwałę zezwalającą na otwarcie drugiej apteki w 
Bochni. Konkurs będzie wkrótce rozpisany. Druga 
apteka w Bochni reprezentuje kapitał co najmniej 
30.000 złr., a koncesyę na nią nada w pierwszej 
instancyi starosta bocheński.

Ucieczka Korytowskiego. Korespondent nasz 
stanisławowski donosi nam :

Wczoraj już doniosłem telegraficznie o ucieczce 
Konstantego Korytowskiego, który siedział w tu 
tejszem więzieniu śledczem, oczekując rozprawy 
karnej. Więzienie okazało się dla niego bardzo ła- 
skawem. Wczoraj wieczorem około godz. 7 umkaął, 
a z nim razem znikła i wychowanka zarządcy wię 
zień, 14 letnia, pomimo młodego wieku podobno 
niesłychanie zepsuta dziewczyna. Korytowski miał 
podobno w więzieniu znaczną swobodę. Dziewczyna 
wyprowadziła go z więzienia podstępem, wytłoma 
ozywszy żołnierzowi, stojącemu na straży, iż wy­
prowadza z domu swojego woja. Przyprawiwszy 
„w ujkow i" bokobrody rztuczne i przebrawszy gc 
w inne ubranie, opuśoiła z „panem hrabią" wię 
zienie, poczem doróżką najętą popędzili do Cbry 
plina. Chryplir jest to stacya najbliższa w kiernn 
ku do Czerniowiec. Tu rozchodzą się pociągi w 
trzech kierunkacn: do Husiatyna, Czerniowiec i 
Woronienki. Którą z nich wybrał nasz „hrabia", 
niewiadomo, dość, że towarzyszka jego nazajutrr 
rano, t. j .  dzisiaj powróciła do Stanisławowa sama 
i na dworru została aresztowana.

Wybawczyni Korytowskiego miała zamiar prze­
dostać s ię , wyprawiwszy „hrabiego" w św iat, do 
Lwowa, ale to się joj nie powiodło. Sprawa Dr°;ed 
stawia się, bądź co bądź, zagadkowo. Ucieczka by 
ła widooznie od dawna uplauowana i przygotowana. 
Sąd karny rozesłał do dyrekcyj policyj w stołe­
cznych miastach zawiadomienia o uoioczee Kory 
towskiego, or>.z wdrożono śledztwo przeciwko win 
nvm tej osobliwej uciocaki.

O Dancewiczów nej do Karyera Lwowskiego pi­
szą, że ma lat 17. Jnż od dawna mówiono w mie 
śoie o stosunkach, jakie Matylda Dzncewiczówna 
miała z młodymi ludźmi, siedzącymi w aresztach 
śledczych, a nawet i w więzieniu. Z każdym przy 
stojniejszym i gładszym zawiązywała romans, uprzy 
jemniając mn pobyt w więzienin i ułatwiając po 
rozumiewanie się ze światem wolnym. Utworzyła 
nawet formalną agencyę stręczeń klientów karnych 
dla jednego z tutejszych adwokatów. Stosunki te 
trwały w najlepsze aż do przybycia prezydenta 
sądu p. Dnniewicza, który powziąwszy wiadomość 
o tych pogłoskach , zarządził natychmiast energi­
czne dochodzenia, o których Korytowski i Dane 
wici wm dowiedziawszy się, plan ucieczki przy­
spieszyli i szczęśliwie wykonali.

Kult kata Litwy. Urzędowy Wilensk. Wiestnik 
donosi, źe gubernator wileński, na rozkaz generał- 
gubernatora wileńskiego, grodzieńskiego i kowień 
skiego, wystosował do wileńskiej rady miejskiej 
rozporządzenie o śmianie nazwy przedmieścia Wilna 
„Śnipiszki" na przedmieście „Murawiewskoje", a 
głównej ulicy przedmieścia „Kalwaryjskiej" na uli­
cę „Maruwiowską".

KoŚCl Kolumba. Jednym z ostatnich Hiszpanów, 
którego doczesne szczątki opuściły wyspę Knhę 
po nieszczęśliwej wojnie ze Stanami Zjednoczonemi, 
jost nieśmiertelnej pamięci Krzysztof Kolumb. —  
W  końcu września wydobyto z grobowca w ka 
tedrze w Hawannie trumnę, m> jzczą'1* zwłok: te 
go wielkiego człowieka i po włożeniu je i w nową 
ozdobną trumnę metalową, przeniesiono następnie 
na okręt, który ją przewiózł do ojczyzny śmiałego 
żeglarza. Akt cały odbył się w cichości, bbecna 
była prry n:m jedynie komisya urzędowa, złożona 
z generał kapitana, arcybisnnpa, proboszcza kate 
dry i t. d

Dziwnemi są zaiste losy, ścigające po śmierci 
najwiekzzyoh nawet ludzi!

Z dziejów Oświetlenia. Gdy człowiek zdobył 
ogień, zdobył sobie nietylko źródło ciepła , lecz i 
światła, skrócił porę ciemności nocnych, którą mu 
przyroda narzuciła.

Pierwszą świecą była garęź wyjęta z płonącego 
ogniska, którą następnie zastąpiło wystrugane z 
drzewa smolnego łuczywo, do dziś dnia rozjaśniają 
će mrok w niejednej, zapadłej wśred lasów chacie. 
Inną postacią- łuciyw a jest, również dotąd jeszcze 
na Syberyi używana, pochodnia z kory brzozowej. 
Długie wieki minęły, zanim nauczył się człowiek 
używać tłuszczu, jako środka oświetlającego i za­
nim ukazała j i ę  znana nam z  wykopalisk lampa 
olejna —  płaskie naczynie gliniane, z którego ster­
czał knot, pogrążony w oleju I oto znów na dłu 
g<e wieki stanęła ludzkość na tym sposobie oświe­
tlenia. Lat tysiące ta lampka kopcąca rozjaśniała 
ciemności nocne.

Z czasem nkazujo się świeca. Łojówka z żółtego, 
niebielonego łoju Świerę woskowa Doznała Europa 
dopiero w VIII wiekn ery naszej od arabów. I tak 
ciągnie się to mizerne oświetlenie do pierwszych 
lat wiekn bieżącego, w którym to czasie uakoniec 
ukazuje się ulepszona lampa olejna Arg ida, w któ­
rej siłę płomienia zwiększył mocniejszy dopływ po 
wietrzą, otrzymany przez zastosowanie do lampy 
cyliadra szklanego. Nieoo później ukazuje się stea 
ryna i naprzód zwolna, potem —  z chwilą wyna­
lezienia obecnie używanego, plecionego i napojone­

go kwasem bornym knota —  coraz szybciej wy­
pierać zaczyna łój.

Właściwy jednak przewrót w oświetlenia datuje 
się od bardzo niedawna, bo gaz zyskał prawo oby­
watelstwa nieco dawniej, niż przed 50 laty, nafta
przed 40, a elektryczność przed 25 laty.

Gdy nkazało się światło elektryczno, zdawało się, 
że dni oświetlenia gazowego są policzone, jednakże 
wynalazek palnika Auera, w którym gaz dostarcza 
tylko cieplika, żarząrej się do białości koszulce, 
pozwolił mu walczyć zwyoiesko z elektrycznością. 
Nową wreszcie przyszłość oświetleniu gazowemu 
gotuje odkrycie acetylenu, który posiada tę wryso- 
ką zaletę, że wyrób jego nie przedstawia ty’ tru­
dności, co zwykłego gazu oświetlającego, a prze­
wyższa go siłą światła.

N ow y karabin o kalibrze 6 milimetrów, w ypró­
bowany w bieżącym roku w obozie pod Chajlond, 
wprowadza obecnie u siebie Francya. Nowfą tę 
broń skonstruowano z dawniejszego 8 milimetrowe­
go karabinu Lebela, M. 1886, wedle wskazówek 
gen. L izeui. Niezawodnie pójdą teraz za przykła­
dem Francyi także inne państwa europejskie, po- 
siadająoe dotąd karabin 8-milimetrowy, jak u. p. 
Austro-Węgry, co znów pociągaie za sobą miliono­
we wydatki wojskowe w przeddzień międzynarodo­
wej konferencji pokojowej.

Z e  S t o w a r z y s z e A .
=  Klub prawników uchwali* z powodu ciężkiej 

żałoby, okrywającej kraj cały, a trwającej do 16> 
listopada b. r., wstrzymać się do tego czasu z urzą­
dzaniem zwykłych zebrań towarzyskich w lokalu 
klubu. Wskutek tego pierwsze zebranie towarzy­
skie. połączone z koncertem, odbędzie się w lokalu 
klubu w niedzielę 20 b. m. o godz. 8 wieczorem. 
Klub przy tej sposobności uohwalił, iż wstęp na 
te zebrania przysługuje jedynie członkom i ich 
najbliższej rodzinie pod dawnemi warunkami. Zgło­
szenia o karty honorowe dla młodzieży, nie nale­
żącej ro klubu, przyjmuje gospodarz klubu, adwo­
kat Szalay przy ulicy św. Jana 1. 3.

=  W Stow. izrael. młodzieży handlowej w Kra­
kowie odbyło się dnia 6 b. m; walne zgromadze­
nie przy licznym udziale ezłonków. Po udzieleniu 
absolntoryum ustępującemu wydziałowi i załatwie­
niu kilkn innych żywotnych dla Stowarzyszenia 
spraw, przystąpiono do wyboru nowego zarządu. 
W skład prezydyum » «■ z l i : pp. Machauf bernard 
nrzewodniczący, Heller Wilhelm i Schulsinger Fer­
dynand zastępoy przewodniczącego, p. Binstonbinder 
Ignacy saaronik, p. Weinsberg Jakób sekretarz.

=  X zwyczajne zgromadzenie delegatów związ­
ku powiatowych kas dla chorych Galicyi i Bu- 
zowiny odbędzie się dnia 11 grudnia 1898 o g o ­
dzinie 10 przód południem w sali obrad zaKładn 
ubr-,pieczenia robotników od wypadków dla Gali­
cyi i Bukowiny we Lwowie, ulica Brajerowska 16, 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odozyta- 
nie protokołu IX zgromadzenia 2) Sprawozaanii. za 
rok 1897. 3) Oznaczenie wysokości wkładki związ­
kowej na rok bieżący. 4) Sprawozdanie ze stano 
sprawy funduszu pensyjnego dla funkeyonaryuszów 
powiatowych kas dla chorych. 5) Wnioski kas 
związkowych.

N a  c e l e  T o w a r z y s t w a  O ś w ia t y  I n d o w e j
wpłynęły w miesiącach sierpniu i wrześniu następujące 
wkładki.

Wydział Bady powiatowej w Krakowie ICO złr.; ,ks. 
Fleischer. proboszcz z Komorowie, 13 złr. 8 et.; Towa­
rzystwo zaliczkowe ze Strzyżowa 10 złr.; Herman Czecz, 
właściciel dóbr z Kóz, 8 złr.; powiatowa Kasa Oszczędno­
ści w Wieliczce, Tadeusz Cieński z Dobierówki po 5* złr.; 
Kółko rolnicze z Bobrka 4 złr.; ks. A. Konopiński z Mo- 
dlii C y ,  ks. Fr. Kluka z Andrychowa, J. Jawornicki z Kra­
kowa po 3 złr.; ks. J. Miodoński z Łodjgnwie, prof. dr. 
Fryd. Zoll, dr. Ryłko, I. Nowak, fryzyer, prof. dr. J. Leo, 
ks. orało* M. Fos, K. Krynicka z Krakowa, ks. Wł. Ma- 
eheta z Bochni, Ign. Żółtowski z Krakowa, ks. A .Rychel 
z Miechoeina, ks. T. Skomy z Cieszanowa, ks. dr. J. Bu­
kowski z Krakowa, ks. St. Heumanr ze Zembrzyc, ks. K. 
Harsehe z Makowa, ks. J. Cież z Sieprawia, ks. L. Cho- 
róbski z Lubienia po 2 ził.; Wanda i Cecylia Grzybczyk, 
Marya Kozubska, L. Frommer, Wacław Ciechanowski, dr. 
Stan. Ciechanowski, Janina Ciechanowska z Krakowa, ks. 
Tomasik z Podgórza, ks. J. Burgilewicz z Nienaszowa, ks. 
J. Sowicki z Bolesławia, J. Ekielski z< Lwowa, ks. Ko­
nieczny z Trzęsówki, ks. J. Kwiatkowski z Witkowie, L. 
Młynek z Buezaeza, Miodoński M., naucz, z Gromnic, dr. 
J. Rosner z Oświęcima, ks. A. Bogusz z Dobrej, ks. J. 
Broda z Przewrotnego po 1 złr.

Z  krakowskiego obserwatoryum. Dnii 8 listo­
pada pochmnrno, mglisto; termometr od -f-4 ,0 ° 
spadł wieczorem na — 1,6° G. Barometr z małym 
rucham ku dołowi.

Dnia 9 listopada o godzinie 7 rano stan baro­
metru by ł 752,1 mm., termometru — 1,6° C. Wiatr 
wschodni.

Repertoar teatra mlejsklago.

W e c z w a r t e k  10 listopada; „K ról W esołek", 
dramat współczesny w 3 aktach Marco Pragi. „*ru 
bliczne życie", komedya w 1 akoie W. Pippieia, 
przekład W . Szukiewicza (nowość).

W  p i ą t e k  11 listopada: „Młynarz i jego cór­
ka", dramat ludowy w 5 aktach E. Rampi cha (po­
pularne).

W  s o b o t ę  12 listopada: „Hołota, komedya w 
4 aktach Fr. Domnika (nowość).

W  n i e d z i e l ę  13 listopada: „H ołota", kome­
dya w 4 aktach Franciszka Domnika (po raz 2).

T E A T R .

(„Król Wesołeku —  dramat współczesny w 3 
aktach Marka Pragi. Przekład Hajoty).

Uczta. Przy stole biesiadnym zasiadło kilka osób, 
dla uczczenia Brebrnego wesela Aleksandra Fary, 
włrsoieiela fabryki. Przypomu;eli mn dzień ów uro­
czysty, jem n , co chciał o nim zapomnieć. Musiał 
icb podejujnwać, gościć, słuchać ich życzOi i mów, 
roztkliwiającycb się nad dobroeią jego żony. Mnaitł 
z ich polecenia żonę całować i dziękować jej za to 
wszystko, czego zaznał w przeciąga 25 lat. —  
A jakżeż on przez te lata cierpiał!

Przed 20 laty dowiedział się o wiarołomstwio 
żony. Z uwodzicielem rozprawił się ze szpadą 
w ręku; ją  zatrzymał przy sobie i na pozór prze­
baczył, nic ch 'ąc, by córka jego przestała wierzyć 
w nieskazitelność matki i r ała się do niej podo­
bną. Męki przechodził, a nosił maskę izccęśliwca, 
któremn niczego nic brakło na świecie; był w c b o -  

łym i tak zawsze rozbawionym, żo nazywano go 
„królem W esołkiem". Córkę wydał za mąż, pozor­
nie był SDokojny i szczęśliwy. A jednak jak cier­
piał !

Dzisiejsza aczta srebrnego wesela przypomniała
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mu wszystko Ż onę, która już stokrotnie upadek 
swój odpokutowała i dzid od siebie —  gdy zostali 
sami —  odepchnął. I nie dość było całego złama­
nego życia człowiek *; los zgotował mu nową , je  
szcze boleśniejszą niespodziankę. Córka, Ewa, zdri 
dza swego męża i , wyDędzona przez niego, wraca 
do domu rodziców. Fara traci pr «wie przytomność 
na tę wiadomość, odpycha córkę i dopiero, gdy mu 
przysięgła, że jest niewinną i że tylko pozory prze­
ciw niej mówią, chce bronić je j sprawy i pogo 
dzić ją  z mężem.

Jan, mąż Ewy, okazuje się nieubłaganym. Z tym. 
który zakłócił jego szczęście domowe, chce rozpra 
wić się, jak nakazuje kodeks honorowy, żonę pra­
gnąłby zubić lub... nie chce je j widzieć więcej.

AJe ojciec nakłania go do zgody, tarza się w bo­
leści, lecz aadaremnie... Radby od uwodziciela swej 
córki otrzymać zapewnienie, że ona czysta, nie­
winna —  a dowiaduje się prawdy. A więc bronił 
złej, wiarołomnej có rk i! Podobna do matki! Nie, 
już ją  zostawi je j losowi; nie chce jednać je j z mę 
żem ; ona winna. Biernie przygląda s ię , jak Jan 
zakrywa oczy synowi, aby nie patrzył na shańbio- 
ną matkę. Jan z synkiem wychodzi... a ojciec zła­
many, nie wiedząc, co począć, zostaje; przy nim 
zrozpaczona, choć występna córka...

Ponury ten dramat opiera się o tezę dziedzi­
czności , nie choroby, jak w „ Upiorachu Ibsena, 
ale dziedziczności występku. Czy córka musi dźwi­
gać winę splamionej matki ? Nie —  odpowiada 
Marco Praga —  ale stara się wykazać, że córka 
staje się do matki podobną. Znakomity autor wło­
ski nader szczegółowo myśl tę rozwinął. Czy mu 
przyznać należy słuszność w jego zapatrywaniach 
to wielkie nasuwa wątpliwości. Zgodzić się jedynie na 
to trzeba że poruszył on zagadnienie, w utworach 
scenioznych now e, roztrząsa bowiem istnienie dzie­
dziczności wiarołomstwa już we krwi, a nie w wy­
chowaniu leżącego.

Aleksander Fara żonie przebaczył, aby córkę 
wychować przy matce rzekomo czystej; zięć Ale 
ksandra żonę odepchnął, bo bał się w pożyciu 
z nią doczekać się córki, której duląd nie m ia ł, a 
która do matki byłaby podobna Który z nich le­
piej uczynił? Sąd w tej sprawie zostawia autor 
rozstrzygnięciu widza.

Robota sceniczna utworu zdradza rękę mistrza. 
Marco Praga zestawił sceny dramatu zręcznie, zlą 
czy 1 je  w całość zajmującą, misterną, a jednak ma­
jącą WBzelkie cechy naturalności. Unika sztucznych 
efektów; niektóre ustępy dramatu czynią wrażenie 
silne, nie znać w nich roboty, są one wiernie od 
dane. Tak dzieje się w życiu...

Z zajęciem przysłuchiwano się wczoraj w teatrze 
włoskiemu utworowi, żywo śledzono znakomitą grę 
p. Z a w a d z k i e g o  w roli tytułowej. Jest to 
obok Hjalmara w „Dzikiej kaczce “ najlepsza rola 
tego utalentuj anego artysty. Dał postać żywą —  
odgadł myśl autora. P. S o l s k i  nieodpowiednią 
dla sisbie obrał rolę. Jana powinien grać kto inny 
p. Solski mimo wielkiego talentu wczoraj nie od 
powiedział zadaniu. Rolę Ewy pani B e d n a r z e  w- 
8 k a zarysowała dobrze, również pani O t r e m b o 
w a utrrym. 'a  się na wysokości niewielkiego swe­
go zadania. P. S o b i e s ł a w  doskonale pojął po­
stać Flawiana, brata Jana. W mniejszych rolach 
pp. W ę g r z y n ,  P r e i s n e r ,  R o m a n  i W ó j c i  
c k i przyczynili się do udatnej całości. ...cz.

W M t n i c i  M i t o m ,  litera t: i« i a rtyityo a e .

—  Konkurs dramatyczny Wydziału krajowe­
go. Termin konknrsu dramatycznego, rozpisauego 
przez Wydział krajowy na rok 1897 /8 , upłynął z 
dniem 31 października b. r. Rezultat konkursu pod 
względem ilościowym jest bardzo wydatny, nade 
słano bowiem sztuk 5 3 , a mianowicie pod nastę- 
pującemi tytułami i godłam i:

1. „Słodka pta8zyna“ , sztuka w 4 aktach, go­
dło „V1. 2*. „Za popędem serca", komedya w 4 
aktach, godło „Audaces fortuna juvatu. 3. „Sta­
rzy Bąsiedzi", sztuka ludowa w 6 odsłonach, go 
dło „Naprzód w jedności do wolności41. 4. „Złote 
marzenia", komedya w 3 aktach, godło „Oko za 
o k o , ząb za ząb". 5 „Skapany Swiat“ , sztuka w 
4 autach godło „Teatr ludowy11, o. „Z  miłości11, 
dramat w 3 aktaeh, godło „M iłość11. 7. „Alina", 
obraz dramatyczny w 3 aktach, godło „Chociaż nie 
skończysz, ciągle rób". 8. „Diiewica Orleańska11, 
sztuka w 5 aktach, godło „Elpis. Pes aspera ad 
astra11. 9. „P~mirenieu, dramat w 4 aktach, go­
dło „Bogarodzico Dziewico41. 10. „Peniche11, ko 
medya w 3 aktach, godło „Mnie i mojemu dziełn 
było za oissno —  ustępuję mu11. 11. „Ludożercy11, 
sztuka Indowa w 4 aktach, bez godła. 12. „Uczci­
w i11, komedya w 5 aktaeh, godło „Najwyższem 
szlachectwem jest szlachectwo duszy". 13. „Tow a­
rzystwo", komedya w 5 aktach, godło „Pionek". 
14. „Pod strzechą", dramat ludowy w 4 rktach, 
godło „N iestety". 15. „Na prowincyi", komedya 
w 5 aktaeh, godło „T opór". 18. „Ci i tamci", dra 
mat współczesny w 4 aktach, godło „Czas anielski 
podjąć trud". 17. „Zgaszeni", sztuka w 5 aktach, 
mogących stanowić 5 oddzielnych jeanoaktówek pod 
tytułami: a) Ojciec, b) Mąż, c) Żona, d) Kochanek, 
e) D iieo i; godło „Przebojem ". 18. „Ojciec i syn", 
sztuka w 4 aktach a 5 odsłonach, godło „Przeczy 
tajcie". 19. „Siłą prawdy", sztuua w 5 aktach, go­
dło „Zegniesc, nie złam iesz!" „I  tacy bywają". 
20. „Potępiona", dramat w 5 aktach, godło „Sfa 
bość jest naszą natnrą, moc przebaczenia wielko 
śc‘ą ". 21. „Nowe prądy“ , sztnka ludowa w 4 akt. 
a 5 odsłonach, godło „D o czego dojdziemy ? "  22. 
„Na wyżynach", dramat w 4 aktach, godło „Ży 
cie". 23. „Pojednani", dramat ludowy w 4 aktach, 
godło „Gdy ujrzymy szczęście w dali, żą Iz je  na 
szych ogień pali, a gdy sohwycim je za poły, już 
ze szszęścia są popioły". 24 „Nihilistka", dramat 
w 5 aktaeh godło r Ultra posse nemo obligatur“ . 
25. „Bania" , dramat ludowy w 5 aktach, godło 
„ Tentare licetu. 26. „W ładysław III Warneńczyk", 
dramat historyczny w 4 aktaeh, bez godła. 27. 
„Królowa Barbara*, dramat historyczny w 4 akt., 
be* godła 28. „G ryn", dramat w 4 aktach, godło 
„F a e  v ie ł ir u. 29. „Człowiek przyszłości", komedya 
w 5 aktach, godło „Mens sana in corp we sano“ . 
30. „Redivivns", dramat w 4 aktach, godło „Feni 
creatoru. 31. „Ucieczka króla podczas oblężenia 
Gdańska w 1733 r ." , dramat historyczny w 7 od- 
słonaoh, boz godła. 32. „3  Maja 1791 r ." , obraz 
historyeiny w 7 cdsłonaoh, gedło „ b  > na ziemi 
żyć Polakiem, to żyć bosko i szlachetnie". 33. 
„Romans starego kawalera", komedya w 3 aktach, 
godło „T ak b y ło ". 34. „Pan Marcin Janutka", 
sstuka ludowa w 7 odsłonach, godło „Bądź dobrej

myśli". 35. „Bez słońca", unat w 5 aktach, go­
dło „Czas uderzyć w strunę drugą —  w czynów 
stal". 36. „Karyera dzieci", sztuka w 3 aktach, 
godło „R dza". 37. „Krzyeztofor", tragi-komedya 
żakowska w 5 aktach, godło „Praeearius liber, 
ąuetn scripsit Twardowski“ . 38. „Zosia Korpalon- 
ka", sztuka ludowa w 8 odsłonach ze śpiewami, 
godło „Co możesz, to czyń". 39. „Zam ek, czyli 
sny młodości", dramat w 4 aktach, godło „Gdzie 
szczęście". 40. „Córka Tatara", sztuka wiejska w 
4 aktach, godło „ Labor improbus omnia vincita. 
41. „Wanda Leszczyc", sztuka w 4 aktach, godło 
„ Odi profanutn vulgusu. 42. „Bracia", obraz sce 
niczny z życia ludu miejskiego w 4 odsłon ich, go 
dło „Dla teatru ludowego". 43. „Stara panna", 
komedya w 3 aktaah, godło „Astra". 44. „Małka 
Weisssenkopf", komedya w 4 akt. a 5 odsłonach, 
godło „Chociasz nie skończysz, ciągle rób". 45. 
„Utopiści", dramat w 5 aktaeh, godło „M otor". 
46. „Nauczyciel wiejski w Galicyi", sztuka w 3 
aktach a 4 odsłonach, godło „Lecz zaklinam, niech 
żywi nie tracą nadziei i przed narodem niosą oświa­
ty kaganiec". 47. „Mimoza", sztuka w 4 aktach, 
godło „ Per aspnra ad astra11. 48. „Wielkości pa­
row e", sztuka w 4 aktach, godło „Z  życia". 49. 
„Pobątnik", przedstawienie zabawne w 4 aktach, 
godło „ Concordia res parvae crescunt", 50. „Ż o­
na", komedya w 3 akt., godło „Ona". 51. „Epos 
stu lat", trylogia na tle historyeznem pod tytuła 
m i: a) Konfederaci Barscy, b) Zygmunt Sierakow­
ski, c) Hanusia Krożańska; godło „T en ". 52. „De 
fraudant", sztuka, godło „ Plus esse quam videriu. 
53. „Pożary", dramat rodzinny z czasów powsta 
nia w 4 aktach, bez godła.

Co do rodzaju utworów nadesłano na konkurs: 
dramatów 11, komedyj 12, dramatów historycznych 
4 , sztuk 13 , sztuk ludowych 6 , dramatów ludo­
wych 3, 1 obraz dramatyczny, 1 obraz historyczny, 
l obraz sceuiczuy z życia ludu miejskiego i 1 try­
logia historyczna, ogółem więc nadesłano prac 53.

Pierwsze posiedzenie jurorów odbędzie się nie 
bawem.

—  Wynik konkursu powieściowego. Komitet 
sądziów, powołanych do roztrzygnięcia kouknrsu 
powieściowego Głosu, zakończył swą praeę w dniu 
31 paździoru, ka r. b.

Do współzawodnictwa stanęło 40 ntworów, z któ­
rych sędziowie zakwal fikowali do ogólnego czyta­
nia następujące (w porządku alfabetycznym): nr. 
12 p. t „Bronka", nr. 27 „Dobrane pary", nr. 
22 „Ksiądz Prot", nr. 41 „Rodysówna", nr. 24 
„Siew cy", nr. 20 „Szych". Za najlepszą z tych 
powieści nznano utwór p. t. „Dobrane pary" z go­
dłem: „Duszę miała, duszę ma, a na ziemi ciało 
jej tylko przyznali", tej więc powieści komitet 
przyznał negrodę konkursową w kwocie 500 rubli.

Oprócz tego komitet konkursowy uznał za sto 
sowne wyróżnić z pośród wyżej przytoczonych trzy 
utwory, zasługujące na wzmisnkę zaszczytną, mia­
nowicie powieści: „Ksiądz Prot", „Siew cy" i
„Szych".

Po otwarciu k p^rt okazało się, że powieść p. t. 
„Dobrane pary" wyszły z pod pióra panay Lu­
dwiki Godlewskiej (Ext*rusa) Autorami trzech po­
wieści, obdarzonych wzmianką zaszczytną, są: 
„Księdza Prota" Jan Dymitr Augustynowicz", 
„Siewców" Henryk Stanisław Pytliński, „8zycijUu 
Kazim. Daniłowicz Strzelbieki.

R idakcya Głosu, w myśl przysługującego jej 
pierwszeństwa, za wiera omowe z panną Ludwiką 
Godlewska o druk nagrodzonej powieści w swym 
odcinkn. Rękopisy wszystkich pozostałych powieści 
są do odebrania w redakcyi Głosu za okazaniem 
odpowiedniego dowodu własności.

Dzid ekonomiczny.
Z  targów  zbożowych. Kraków, d. 8 listopada. 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8 50 
do 9‘75. Pszenica węgierska od — j—  do — •— 
Zyto od 7 90 do 8 65. Zyto węgierskie od — — 
do — — . Jęczmień od 6 40 do 7‘20. Owies 
z opłatą akcyzową od 6 50 do 7-— . Groch. od 
8-—  do 12-— . Tatarka od 9-—  do 10 50. Proso 
od 5*—  do 6*— . Fasola od 8‘—  do 12-— . Ja 
gły od 11-—  dc 13'— . Siano od —*—  do 2 80. 
Słoma od — ■—  do 2 — . Koniczyna na paszę 
od — *— do 3 20. Ziemniaki nowe za hektolitr
1.20 do T80. Jaja za kopę od 160 do 2-— . 
Masło za garniec od 3*25 do 3*50. Spirytns na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 82-— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — *— 
do 62*— . Tymotka nasienna 100 klgr. od 
niezyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko- 
— *—  do — ■— . Wyka od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •— . 
Ksknrndza od — ■— do — •— . Rzepak iary od 
— *— do — •— . Kapusty w głowach świeżej od 
— •50 do 1-— .

Targ wiedeński. (Targowica. St. Marx). Na 
wczorajszy targ (8 b. m ) zapowiedziano 8253 
a przypędzono 8111 świń. Z tego było 3612 świ­
nek i 4499 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kii 'gram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
44’/i do45Vł oh, wyjątkowo po 46 ct., średuie i 
stare po 42 do 44 et., lekkie po 38 do 41 ct. 
świnki po 36 do 45 ct., prosięta po —  do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden 
cya: stała, ceny poszły w górę.

Telegraficzni I telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy".

Stanisławów, 9 listopada. Korytowski ociekł 
w przebraniu urzędnika sądowego. Pomocnym 
był ma w acieezce jakiś nieznajomy jegomość, 
oraz Żużu br. Bronicki. Ucieczka nastąpiła po- 
w.ozęm, który oczekiwał na zbiegów i odwiózł 
ich do stacyi w Markowca h

Ni wy Sącz, 9 listopada. ProeeB o rozruchy 
w Klenczanach został wczoraj ukończony. Wy­
rok zapadł następujący: Dwudziestu dwóch oskar­
żonych u/nano winnymi zbrodni gwałtu publi­
cznego i kradzieży, czterech tylko zbrodni kra­
dzieży. Wszystkich skazano na kary od trzech 
miesięcy do czternastu dni ciężkiego więzienia. 
Ruchałę, rekruta, stającego w ubraniu wojsko- 
wem, nznano winnym przekroczenia i skazano 
na 5 dni aresztu. Ti zech oskarżonych uwolniono 
zupełnie.

Wiedeń, 9 listopada. (Telef.) Następne posie­
dzenie Izby poselskiej odbędzie się jutro. Dziś

zebrały się na posiedzenie podkomitety komisyi 
ugodowej.

Trye8 t, 9 listopada. Dwie sekundy trwające 
faliste trzęsienie ziemi dało się tu wczoraj u- 
czuć o godzinie 11 minut 44 przed południem

Zadar, 9 listopada. Wczoraj o godzinie 11 
minut 33 przed połuduiem dało się tu uczuć 
gwałtowne trzęsienie ziemi. W Benkowaczu 
skutkiem dwóch silnych wstrąśnień, uszkodziły 
się mury budynków.

Budapeszt, 9 listopada. Jeden z tutejszych 
dzienników donosi, że miristei obrony krajowej 
generał W e l s e r s h e i m b  zaraz po jubileuszu 
cesarza ma ustąpić, a w jego miejsce powoła­
nym być ma generał broni H o ł d ,  komenderu­
jący w Insbruku. Również dziennik ów zapo­
wiada ustąpienie ministra wojny K r i c g h am- 
me r a ,  którego stanowisko objęliby albo gene­
rał L o b k o v i t z, albo feldmarszałek-porucznik 
G a 1 g o c z y.

Budapeszt, 9 listopada. Dziś rano odbył się 
p o j e d y n e k  na p i s t o l e t y  między posłami 
G a j a r i m a K a r o l y i m .  Pc dwukrotnej wy­
mianie kul, Gajari przystąpił do Karolyego 
i oświadczył, ze nie miał m *ale zamiaru go 
obrazić. Przeciwnicy podali sobie rękę.

Budapeszt, 9 listopada. Budapesti tiirlap do­
nosi , że wkrótce ukaże się rozkaz casarza do 
armii, mający na celu uspokojenie wzburzenia, 
jak.e panuje wśród geuer&licyi austryacko-wę- 
gierskiej, skutkiem postanowionego usunięcia 
pomnika gen. H e n t z i’c g o z Bu d y .

Wrocław, 9 listoDada Wszyscy zamieszkali 
tutaj Słowianie, pochodzący z Austryi, o t r z y ­
ma l i  o d  p o l i c y i  n a k a z ,  a b y  w c i ą g u  
1 4 - t u  d n i  o p u ś e i l i  t e r y t o r y u r o  p r u ­
s k i e .  Nakaz ten w piei wszym rzędzie dotkli­
wie godzi w przebywających tu wielu rzemieśl- 
ków. (Nowy ten akt bezprawia pruskiego wo­
bec SDrzymierzouego państwa, powinno Keło 
polskie i inne kluby słowiańskie bezwarunkowo 
i natychmiast poruszyć w Radzie państwa i 
stanowczo zawezwać rząd, aby energicznie sta­
nął w obronie swoich obywateli i nie pozwalał 
rujnować ich materyalnie. Wymaga tego rów­
nież wzgląd na panujące między obu państwa­
mi rzekomo przyjazne stosunki, które Prusy 
depcą w sposób nad wyraz dla rodaków na­
szych i pobratymców przyk-y i krzywdzący. 
Przyp. red )

Schillingefii st, 9 listopada. Kanclerz niemie 
cki, ks. H o h e n l o h e  odjechał wczoraj przed 
południem do Berlina.

Paryż, 9 listopada. W tutejszych dobrze po­
informowanych kołach politycznych panuje prze­
konanie, żt. skutkiem wymiany zdań między 
gabinetami enropejskiemi w sprawio k o n f  e- 
r e n c y i  p o k o j o w e j ,  projektowanej przez 
Rosyę, a takie skutkiem narad hr. M ur a w i e ­
wa  z przedstawicielami różnych rządów w cza­
sie iegc ostatniej podróży za granicą, zostały 
znacznie zwężone, projektowane pierwotnie ra­
my obrad tejże konferencyi. (Patrz artykuł pod 
tytułem: „Internet* z carem". Pr typ red.).

Paryż, 9 listopada. Wczoraj odbyły się w Izbie 
deputowanych wybory dwóch wiceprezydentów 
Izby na miejsce L e y q u e s’a i K r a n t z a ,  któ­
rzy zostali ministrami

Następnie udzielono głosu dep. Brunet’owi, 
który zgłosił był inforpeiacyę w s p r a w i e  
F a s z o d y  Brunet oświadczył tylko, pośród 
oklasków Izby, iż c o f a  s w ą  i n t e r p e l a c y ę .  
Poczem Izba przeszła do porządku dziennego.

P a ryż, 9 listopada. Wczorajsze posiedzenie 
k o m i s y i  p o k o j o w e j  h i s z p a ń s k o - a m e -  
r y k a ń s k i e j  nie odbyło się dlatego, ponieważ 
delegaci amerykańscy nie zdążyli przetłómaczyó 
odpowiedzi swego rządu na hiszpańskie żądania 
co do Filipinów.

Paryż, 9 listopada. Delegaci amerykańscy w 
komisyi pokojowej oświadczyli, że ostatnim ich 
słowem w kwestyi F i l i p i n ó w  jest, ii Stany 
Zjednoczone przejmą tylko tę część długu pu­
blicznego, ciążącego nad archipelagiem, która 
okaże się rzeczywiście użytą dla interesów Fi­
lipinów, a nie dla celów prywatnych.

Madryt, 9 listopada ] a wczorajszem posie­
dzeniu komisyi pokojowej mieli odrzucić dele­
gaci hiszpańscy wszelką dyskusyę co do praw 
zwierzchniczycn Hiszpanii nad archipelagiem 
F i l i p i ń s k i m .

Ateny, 9 listopada. Utworzenia nowego gabi­
netu podjął się ponownie Z a i m i s .  Z poprze­
dnich członków gabinetu zatrzymają swe teki: 
K o r p a s ,  minister spraw wewnętrznych, i M i­
au l is,  mimster marynarki.

Petersburg, 9 listopada. Projekt nowej ustawy 
o przyjmewaniu obcych obywateli do p o d d a ń ­
s t w a  r o s y j s k i e g o ,  już ostatecznie przej­
rzany, niebawem przedłożony zostanie Radzie 
państwa.

Ministerstwo oświaty poruszyło kwestyę przy­
znania p r a w a  p r o w a d z e n i a  r o b ó t  bu 
d o w l a n y c h  osobom, które ukończyły wyższe 
zakłady specyalne tegoi ministerstwa, na równi 
z osobami, które ukończyły politechnikę.

Petersburg, 9 listopada. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych —  jak donoszą Pet. Y/ied. — 
przedłożyło Radzie państwa projekt wprowadzę 
nia z nowym rokiem 1899 instytucyi n a c z e l ­
n i k ó w  z i e m s k i c h  w trzech guberniach za­
chodnich: witebskiej, mińskiej i mohylowskiej.

Ministerstwo fiLansow zaznacza jednakże, iż 
w zamierzonym terminie projekt nie może być 
w życie wprowadzonym dla braku potrzebnych 
na to funduszów.

Petersburg, 9 listopada. Na wniosek minister­
stwa spraw wewnętrznych zapadła uchwała 
Rady państwa, że pozostające w służbie pań­
stwowej kobiety-lekarze w razie wejścia w związki 
małżeńskie, nie tracą praw i przywilejów służbo­
wych.

Pojedynek Wolfa z postem Włodzimierzem 
Gniewoszem.

Wiedeń, 9 listopada. (Telefonem.) Z powodu 
wczorajszej sceny w parlamencie poseł W o l f  
polecił swoim sekundantom, aby rażąćali zadość­
uczynienia od posła Włodzimierza G n i e w o ­
sza .

Wielu posłów wypowiedziało zdanie, że poseł 
Gniewosz, jako rotmistrz, powinien zapytać wej- 
■kowej Rady honorowej, czy ma się z Wolfem 
bić. Wolf bowiem przez swoje zwyczajne zacho­
wanie się w Izbie, nie nadaje się do tego, aby 
mu dawać zadośćuczynienie.

Poseł G n i e w o s z  był dziś rano w parlamen­

cie i konferował z P o p o w s k i m .  Ten ostatni 
otrzymał pismo od posłów L e m i s c h a  i S y l ­
w e s t r a ,  w którem mu donoszą, że o godzinie 
12 w południe w prywatnej sprawie z nim się 
chcą widzieć. Istotnie o godzinie 12 przybyli 
L e m i s c h  i S y l w e s t e r  do P o p o w s k i e g o  
i wyzwali posła G n i e w o s z a .  P. G n i e w o s z  
w y z w a n i e  p r z y j ą ł .  Świadkami jego są po­
słowie P o p o w s k i  i br. L u d w i g s t o r f f .  
Sekundantami Wolfa są ci sami, co byli świad­
kami Wolfa przy pojedynku z hr. Badenim.

Pojedynek odbędzie się jutro prawdopodobnie 
na p a ł a s z e .

Zebranie sekundantów odbyło się w małej sali 
gmachu Izby panów.

Steinwender o sytuacyi.
W rocław, 9 listopada. Breślauer General An- 

zeiger ogłasza rozmowę swego korespondenta 
z posłem S t e i n w e n d e r e m .  Przewodniczący 
niemieckiego stronnictwa ludowego w parlamen­
cie wiedeńskim, mówił o obecnej sytuacyi w Au­
stryi i oświadczył, że rezolucya niemieckich mę­
żów zaufania, powzięta onegdaj w Gracu, nie 
jest na ezasie, bo hr. Thunuwi nie możnaby 
lepszej oddać przysługi. Jestem przekonany —  
mówił Steinwender —  że prędzej, czy później, 
parlament będzie zamknięty; aby jednak wyko­
nano zamach stanu, o to można być spokojnym, > 
bo w Austryi żadnych nie wyciągają konsekwen- 
c jj  z tego, co było, i nie patrzą w przyszłość. 
Przyjazny dla Niemców gabinet urzędniczy pra­
wdopodobnie po br Thunie nartąpi.

Go do ugody z Węgrami zaznaczył Steinwen­
der, że ta, ctórej losy obecnie się ważą, będzie 
ostatnią z rzędu, albowiem wkrótce zmienionym 
być musi ustrój dualistyczny monarchii austrya- 
ckiej.

Obstrukcya, zdaniem Steinwendera, obecnie 
nie wchodzi wcale w rachubę, bo Niemcy zy­
skaliby na tern tylko tyle, że Rada państwa 
zostałaby zamkniętą.

Zatarg angłelsko-francuski.
Bnrllin, 9 listopada. T u t e j s z e  k o ł a  p o ­

l i t y c z n e  z a c z y n a j ą  b r a ć  na  s e r y o  
a n g i e l s k i e  p r z e g o t o w a n i a  w o j e n n e ,  
choć dotąd jest zupełnie niejagnem, przeciw ko­
mu właściwie są one skierowaue. Najwięcej ma 
za sobą przypuszczenie, że Anglia, pragnąc o- 
głosić p r o t e k t o r a t  n a d  E g i p t e m ,  chce 
dokonać tego z naciskiem na wypadek protestu 
z czyjejkolwiek bądź strony. Wątpliwem jest 
jednak, czy Francya dopuści bez ene-gicznego 
protestu do ogłoszenia tego protektoratu.

Berlin, 9 listopada. Tutejszy Localanzeiger 
donosi z L o n d y n u ,  że głównodowodzący ar­
mią angielską wydał okólnik do pojedynczych 
dowódców korpusów, aby nie pozwalali na do­
stawanie się szczegółów o uzbrojeniach do wia­
domości publicznej. Pemimo tego dzienniki an­
gielskie podają olbrzymie sprawozdania z przy­
gotowań do mobilizacyi.

W portach, gdzie stoją statki wojenne, odby­
wają się ciągle ćwiczenia na szeroką skalę.

Paryż, 9 listopada. Echo de Patis donosi z Tu­
lono, że cała eskadra morza Śródziemnego otrzy­
mali. nakaz trzymania się w pogotowia.

Proces Dreyfusa.
Paryż, 9 listopada. P i o q u i  r t ma być dziś 

z pewnością przeniesiony z więzienia wojsko­
wego do cywDnęgo.

Paryż, 9 listopada. Trybunał kasacyjny prze- 
słucnał wczoraj, jako świadków w sprawie 
Dreyfusa, byłych ministrów wojny: M e r c i e  r’a, 
B i 11 o t’a i G a v a i g n a c’a. Treść ich zeznań 
pozostaje tajemnicą.

Paryż, 9 listopada. Figaro donosi, i i  trybu­
nał kasacyjny ma zażądać wydania z minister­
stwa wojny wszystkich aktów, odnoszących się 
do E s t e r h a z e g o ,  i to nietylko do jego pro­
cesu przed sądem wojennym, ale takie do 
śledztwa, jakie przeoiw niema wytoczono w Ra­
dzie śledczej.

Paryż, 9 listopada. Przesłuchanie byłych mi­
nistrów odbyło się wczoraj w obecności wszy­
stkich członków karnego -wydziału trybunału 
kasacyjnego, ale ani generalny prokurator Ma­
na u , ani adwokat Mo r n &r d  nie byli przytęp* 
obecni.

Pierwszy przesłuchany był generał M er- 
c i e r , mianowicie od godziny 1 do 2 po po­
łudniu; następnie G a r a i g u a c  od 2 do 3, 
w końcu zaś B i 11 o t , którego zeznania trwały 
nie całą godzinę.

Generałowie M e r c i e r  i B i l l o t  przybyli 
do trybunału w cywilnych ubraniach.

Dzisiaj zeznawać mają przed trybunałem, 
jako świadkowie, generałowie Z u r 1 i n d e n i 
C h a n o i n e.

Proces Lucheniego.
Genewa, 9 listopada. Proces L u c h e n i e g o  

rozpoczyna się jutro przed tutejszym trybuna­
łem. Prokurator N a y a z z a  wygotował akt o- 
skarżenta, obejmujący 20 stronnic ścisłego p.- 
sma. Lucheu: oskarżonym jest o skrytobójcze 
morderstwo, popełnione na austryackiej cesarzo 
wej. W motywach oskarżenie wypowiada zda­
nie, że aczkolwiek wykryć się nie dało, czy 
Lucheni posiadał wspólników zbrodni, istotnie 
tak być musiało. Oskarżenie kończy się słowy: 
Lucheni mordować jako najemnik anarchizmu, 
i przedstawia ów typ obłąkania (morał insani- 
ty), który za pomocą podłego czynu otoczyć 
chce rozgłosem swoje nazwisko.

Cesarz Wilhelm na Wschodzie.
Kolonia, 9 listopada. Koln. Ztg donosi z B e r ­

l i na ,  że c e s a r  t k a  p a r a  n i e m i e c k a  po­
wróci morzem do kraju w końcu listopada, a to, 
aby przez dłuższą podróż morską przyzwyczaił 
się do zmiany klimatu. Z powrotem cesarstwo 
odwiedzą K a d y k s .

Damaszek, 9 listopada. Wjazd p a r y  c e s a r ­
s k i e j  do wspaniale przybranego m.asta odbył 
się wśród huku dziać i dźwięków licznych mu­
zyk. Olbrzymie tłumy ludności witały cesarza 
i jego małżonkę z zapałem. Wieczorem odbył 
się ob*»d galowy.

Madryt, 9 listopada. Wracająe do Europy, 
zamierza podobno cesarz W i l h e l m  wstąpić 
do K a d y k s u.

Wydawca i -odpowiedzi&iry redaktor:
MicLał Konopiński.

N A D E S C t A J T E .
(Artykuiy w tym dziale nie poohodzą 

od RedakoFi.) 

K an d yd at adwokatury
doktor praw, mający l 1/* roku praktyki (adw. 
i sąd.) pragnie zm ienić posadę. —  Zgło­
szenia z podaniem warunków przyjmuje Adm. 
„N. Reformy" pod* Ik r  A . X . '1 do 15 b. m. 

1844 8 3

Adwokat Dr. ân Gaweł
przeniósł swą kanceiaryę z Sanoka 

do Podgórza
ulica Józefińska, dom Wgo Maryjewskiego.

Z dziedziny mody znana firma A dolf Grie- 
dep & Comp. w Zurychu podaje następujące 
wiadomości:

Wybitną nowość tworzą obecnie gatunki 
Taffetas broche fond Haitienne z kwiecistemi 
wzorami na fasonowanem powłocznem tle w stylu 
rokoko; w jedwabiu Damas dentelle odbija się 
deseń koronkowy na Taillefond; Taffetas Pekin 
cannelć ma na białem tle kolorowe paski, jak­
by przeszywane perłami. W adamaszkach są 
wspaniałe, b ogate desenie, a szczególnie odzna­
cza się wielki, wspaniały deseń storczykowy 
Rysunek i zestawienie barw są niezrównane. 
Msterye o jednym kolorze są także używane, a 
między innemi wielki popyt znajduje Faille 
Soleil. Z innych gatuuków wymienić należy. 
Cyrano, Pervenche, Olympia, Coq Roene, Argent, 
Yision itd. i67o

Skład fortepianów
W . Barabasz i Sp.

K r a k ó w ,  K y n e b  3fii. 1801

IGNACY SLEB0DZINSKI,
emer. o. k. naczelnik sądu,

obronct w  sprawach karnych, 
otworzy! kancolaryą w domu przy ulicy 

Rajskiej, Lr 4 , I piętro, w Krakowie.
Przyjmuje od godz. 8 do lk  rano i od 3 do 6 

po południu. 1640 ?

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ied eń , 9 listopada 1898.
Złr - i et.

Renta austryaeka pap ierow a.......................... 10li _
„ „ srebrna................................ 100 8)

4% renta austwaeka z ł o t a .......................... 1J4 65
„ r koron ow a..................... 101 45

4 1o „  węgierska z ł o t a ........................... 119 50
koronow a..................... 98 —

Akeye Banku austro-węgierekiego . . . . 912 —
kredytowe............................................... 351 75

Londyn ............................................................... 120 60
Marki-.................................................................... 58 90
20-to Markówki . . .  . . .  . . 11 78
20-to F -a n k ów k i............................................... »  54 '/,
Włoskie banknoty............................................... 43 80
D u k a t y ............................................................... 5 68
Węgierskie Losy P r e m io w e .......................... 162 —
Losy tu re ck ie .................................................... 5f 7 i
Akeye A n g lob a n k u .......................................... 153 75

„ U nionbanku.......................................... 293 _
„  B a u r r e r e in .......................................... 264 __
, L aen d erba n k u ..................................... 224 to
,  Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej . . . 290 to
„  , P ołudn iow ej............................... 68 75
, , Elbethel 260 50
„  „ Nordbahn..................................... 8475 _
„ „ S ta a ts b a b n ................................ 356 87
,  „ A ip in e .......................................... 179 10
„ Tureckie Tatezme ■21 50

R u b le ..................... ............................................... 127

B e r  ła ,  9 listopada 1898.
Banknoty au stry aek fe ..................................... 169 60
Krótki W iedeń..................................................... 169 50
Banknoty r o s y js k ie .......................................... 217 05

216 35
4*/, %  Listy p o lsk ie ..................................... 100, 10
Renta w ło s k a ..................... 921 12
Akeye kredytowe aaatryaekie........................... 91 25
Ruble U lt im o .................................................... 266 76

W ied eń , 9 listopadu 1898.
Spirytus g o t o w y ................................................ 17 70
Cena n a f t y .......................................................... 18 25
Pszenica na j e s i e ń .......................................... 9 44
Żyto na je s ie ń ..................................................... 8 18
Owies na j e s i e ń .......................... , . . . 6 17
K ukurndza.......................................................... 4 92

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 9 listopada 1898 r., godz. 1 w południe.
Złr. wal. auatr.

1. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ...........................

płacą | żądają__

127 i 35 129 _
Marki n iem ieck ie ........................... 58 ; 75 51 05
Franki pap ierow e........................... 47 40 47 80
20-to frankówki w złocie . . . o 53 9 58

II. Listy Znstawne.
5 #  Listy zast. prem. Banku kip. 109 75 110 75
4\, %  Listy zastawne Baonu hip. 100 20 101 —
4 %  „ * n u 96 50 97 50
41/, <jo Listy zastawne Banko kraj. 100 50 101 50
4 % » » * n 93 — 98 50
k < jo  Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................... 97 25 98 25
4 %  L. zast. gal. T. nr. ziem, 41-letnie 97 75 98 75
i %  L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 95 — 96 —

Ul. Obllgaoye 1 pożyczki.
4 %  Galicyjskie obligacye propinac. 
6 %  Pożyczka krajowa z r. 1873 .

97 25 98 26
— — — —

Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 25 98 25
Pożyczka miasta Lwowa . . 94 75 95 50

5 %  Obligacye komun. Banku kraj. 10* — 103 —
4 V, % * > t n 100 25 101 25
4 <jo Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Losy
Losy m.asta Krakowa..................... 27 25 28 —

, „ Stanisławów? . . . 51 — 55 —

V. Akoye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie . — — — —

hipot. , „ 878 — 383 —
„ Galie, dla handlu i

przemysłu w Krakowie 207 50 212 50
Akeye kolei Karo] t Ludwika . . 2(9 50 210 50

„ kolei Lwów-Czemiowce-Jaesy. 289 50 291 —
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| Czarne m aterye jedwabne
o bardzo starannie uskuteeznionem farbowaniu, z poręczeniem za dobre noszenie i trwa­
łość. Bezpośrednia sprzedaż do domów prywatnych — wolna od cła i opłaty poczto­
wej — po rzeczywistych cenach fabrycznych. — Tysiące pism z uznaniem. — Próbki 
opłamie także białego i kolorowego jedwabiu. 142 12 0

Zw iązek fabryczny d la  m ateryj jedw abn ych
Adolf Grieder & Cie , kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcarya).

H e r b a t a  z  B r o d ó w !

H a r b a t a  z  B r o d o i

Od daw ien daw na ze sw ej dobroci I zapacnu znaną p raw dziw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego, poleca handel 1710 9 0

W .  A D A M O W I C Z A
w  brodach na pograniczu roiyjikiem.

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..................................złr. 1.40
1 funt „Melange de Motkau" w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginamem opakowaniu 3.50 
i funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwi towrch 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—

l e e e e a e e e e e i e ó a a i e e e a a a e e e e e

Zmiana lolgalu.
Wskutek rozszerzenia naszego Handlu Papieru, Dzieł sztuki, 

Obrazów relig nych i świeckich, Ram i Listew na ramy, Obrazów 
własnego nakładu, Druków kościelnych i gospodarczych itd. — oraz

NAJWIĘKSZEGO SKŁADU TAPET
p rz e n ie ś liśm y  ta k o w y  d o  zn a cz n ie  w ię k s z e g o  1 w y  s ła ­
w n ie js z e g o  lo k a lu  p r z y  u l .  ' W l ś l n e j  X i .  1 1

(dom Probostwa grecko-kat) 
a zaopatrzywszy takowe w świeże i doborowe towary po cenie nader 
umiarkowanej, polecamy się nadal łaskawym względom Sz. Publiczności 

1719 9 11   Z uszanowaniem

KUTRZEBA 1 MURCZYNSKI
w  lś r a b o w ie ,  n i .  W iś ln a  Air. 11.

Zaproszenie do przedpłaty 
na wydawnictwa

W l l t .  br .  Ł O S I A .  
„ S S ą s i e d z i ”

powieść społeczna, osnuta na tle stosunków wiejskich Króle­
stwa Polskiego od roku lbn4 do r. 18yy, w 1 2 - tu tomach, 
wychodzić będzie (tom co 2 miesiące) przez cały rok i składać 
sie będzie z 3 powieści po 4 tomy, związanych jednakże ze

soba fabuła i ideja.o o o o

Warunki prenumeraty:
Każdy tom oddzielnie kosztować będzie 2 rs. Dwanaście tomów 
w przedpłacie z góry za całość kosztować będą tylko rs. 112

(dwanaście).
Kto nie chce zaraz wydawać 12-tu rubli, może wnieść rs. 6, 

a po odbiorze trzeciego tomu drugą ratę w kwocie rs. 7. 
Skład g łówny  i ekspedycya w Księgarni G. Sennewalda 

W Warszawie, Krakowskie Przedmieście Nr. 7. 
Prenumeratę przyjmują: Księgarnie w Królestwie Polskiem, 
w Galicyi i Ks. Poznańskiem, oraz sam autor Wmc. hr. Łoś, 

8. p. Nałęczów w Ożarowie.

W y s z ły  j u ż  to m y  I .  i  I I .
■ — =

■W Krakowie prenumeratę 
przyj mu j e : K sięgarn ia  D ra  W ła d y sł.

M iłkow skiego, R yn ek . ma 6 o

i A P O M E a r T H O Ł
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado­
m yślu koto Tarnowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, goścowych itp. 
z najlepszym skutkiem używany; dostać go można po cenie: Słoik
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących: L w ó w : Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Łazowskiego i Ruckera —  Przem yśl : 
Mańkowskiego i Schwarza — G ródek: Heschelesa —  K opyczyńce: 
Redera — Kołom yja Jaśkiewicza, Stunzia, Berglera i w drog. Tu rza ń ­
skiego —  D yn ó w : w  aptece —  K ra k ó w : K. Wiszniewskiego, Gralew- 
skiego, W. Redyka i w drogueryi Zopotha i Sp. —  Podgórze: 0. Matuli —  
Tarnów: Sokalskiego, Niesiołowskiego i Szancera —  B ochnia : w drog 
I. Michnika —  W adow ice: Macudzińskiego i w drog. K. Homme —  
G rybów : Nowaka —  Rzeszów: Karpińskiego i Zubrzyckiego —  N ow y 
S ącz : St. Pawłowskiego —  Brzozów T .  Kotowicza —  N isko : Kore­

ckiego —  U strzyki: Jastrzębskiego —  Strzy­
żów : Zajączkowskiego —  Jaw orów : Lachowi­
cza —  B ielsko: Frankla —  Tarnobrzeg: 
Denkera —  Ułmów : Kałużnjackiego —  Roz­
w adów  : Czernieckiego —  Żołynia: St. T o ­
maszewskiego —  K olbuszow a : Zembena.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w  Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Geiem ochrony przed naśladownictwami —  
proszę żądać w yraźnie: „Sapomentholu w yrobu 
Egeniusza Matuli" i przyjm ować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 1333 24 o

N itllP7VPiollfS rodem z Prus, iz ra e litk a , 
IlU UuaJulGlbd, mająca egzamin do klas wyż­
szych, poszukuje miejsca do 2—3 dzieci w domu 
żydowskim, bardzo religijnym, w Krakowie lub 
w okolicy. — Zgłoszenia J .  B r o d e r ,  kantor, 
K o n i g s h u t t e ,  O . 8 . 1851 J 3

P n C 7 lllfllip  CIO kupna m ajątku  rU gŁU nU jO blti ziem skiego w do­
brej glebie, z lasami, obciążonego w 3/, długiem 
bankowym. — Adres: A. K . lOO poste 
resuante T ałnów . 1858 1 3

zdolny do substytucyi — z n a jd z ie  
s ta łe  u m ie szcze n ie  w  k a n c e -  
la r y i  N a r to w s k ie g o  w  W a d o ­

w ica ch . 1854 1 3

OGŁOSZENIE
Dobrowolna licy ta c ja  real­

ności pod 1. k. (jl na Grzegórz­
kach położonej, odbędzie się dnia 
3 0  listopada b. r. o godzinie 
10 przed południem w biurze WP. 
Dra Wilhelma Dadleza, adwokata 
w Krakowie przy ul. Brackiej pod 
Nr. 13, I. piętro, gdzie też można 
zasiągnąć bliższych wyjaśnień, ja- 
koteż przeglądnąć korzystne wa­
runki licytacyjne. 1852 i 3

■X*’ Nowo otwarta

angielsko-francuska
pracownia

sukien dam skich
przyjmuje wszelkie zamówienia speeyalnie 
w nowych krojach na princesses, ama­
zonki , smokingi, żakiety płaszcze , ro­
tundy, okr,wk:. i wszystkie angielskie 
lub francuskie suknie damskie od 7 złr. 

wzwyż.
Za specyalny krój wykonanej roboty 

ręczy przykrawacz pierwszych urm wie­
deńskich. 1834 3 4
K raków , ul. Zw ierzyn iecka 8 
na dole , obok  hoteln  Jm pćrłal

Jan Waslcky.

otrzymuje się przez użycie K rem u twarzo­
wego J. W iśniew skiego, który w prze 
eiągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
1 wszelkie wyrzuty, czyniąc płeó piękną, białą 

W K rakow ie  skład: J. Wiśniewsłr Stra 
dom 17, droguerya; we Lw ow ie: Fridrich 
i Beaeoek, ulfaa Hetmańska Nr. 4; w B o ­
ch n i: Jan MWhnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźni* żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniew kiego, magistra »rma 
cyi“ S ło ik  60 centów . 1817 3 0

Zakład wodoleczniczy

M l
w Zakopanem §

otwarty przez cały rok.
Położenie najpiękniejsze I najzdrowsze 

w Zakopanem.
Pokoje wygodne I z komfortem 

urządzone 
10 - m orgowy park  własny. 
Wszelk. urządzenia dla rozrywki Gości.

ŚRODKI LECZNICZE: 
umiejętna hydroterapia, gimnastyka 
lecznicza, massage , elektroterapia, 

żywienie dyetetyozne.
Kuchnia wyborna.

Cena od osoby 3 złr. dziennie 
i w y ie j za wszystko.

Szczegół prospekty rozsyła na żądanie 
1051 21 0 Z a r z ą d .

Od 3 cni. za 1 kg.
sprzedaję bardzo ładn e jab łk a  codzien­
nie od godz. 8—6 w piwnicy przy nlłcy 
ftw. Gertrudy Kr. 8. 1806 9 t2

Henryk Fuglewlcz.

Skład sukien
m. Neumann

w  W iedniu, I., Karntnerstrasse 19.
U b r a n i a  l o d e n o w e  . . . złr. 15’—
H a w e l o k ....................................... złr. 9•—
Z a r z u t k a ..........................  złr 9•—
P a l e t o t  z i m o w y  . . . . złr. 16-—

Wskazówki miary, katalogi i wzory za
darmt I opłatnle. 1610 13 0 

Wysyłka tylko za zaliczką, niestosowne przyj­
muje się jeanak napowrót.

. /

Kii, Gips
do zaopatrywania drzwi i okien 

od przeciągów i zimna ;
P c d e s z w y  h y g tc n ic z n e  

„ P h ó n ix “  do wkładania do 
bucików, chroniące od zimna 

i potu, 10 par 40 ct.; 
Najnowszą i najlepszą W o d ę  
do czyszczenia metali, 1 flaszka 

40 ct.
POLECAJĄ 1700 8 8

Reim i Spółka,
linia A—B, K raków , Rynek 37.

/ ' \

Uskuteczniam y wszelkie
P P T O l r l B l l i r  (W nn^enia) od najzwy- 
•  1  m o B H t U J f  klejszyeh do najwykwin­
tniejszych, z polsk iego na ję zy k i ob ce  

i odw rotnie.
Gł. Ajencya Dzienników i Oqłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w  Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 18 2 1  3 o

DO SPRZEDANIA
lub wydzierżawienia bardzo tanio majątek ziem­
ski, blisko Lwowa, obszar 700 morgów. Adwo­
kat B ła ie jow sk l, Lwów. 1841 2 5

J M a  p p .  K u p c ó w  

i Przedsiębiorców.
D o sprzedania  lub w ydzierżaw ie­
nia w każdej chw ili rea lność w B o­
chni z parce lą  przy trotuarze do zabudo­
wania, w najpiękniejszem i korzystniej miejscu. 
W tem jest urządzony lokal o 3 wystawowych 
oknach, na sklep hurtowny i częściowy bardzo 
pożądanv. — K nncesya na w ino. piwo 
I inne n ap o je ; w yłączny sk ład wę­
gli p ru sk ich , drzew a, w apna, ce ­
mentu 1 t. d. To wszystko z powodu działu 
majątkowego jest bardzo tanio do na­

bycia.
Wiadomość: J. K oźm ińsk i, K raków , 

ni. K op ern ik a  Nr. 14. 18o5 2 2

Dla panienek i chłopców
----------------  -  - LECAM

gotowe ubrania
1650 10 20 POLECAM

oraz
bioliznę dla niemowląt
w  wielkim wyborze, 
po cenach niskich.
Polecam się łaska­

wym względom P. T. 
Publiczności.

Marya“
W  K RAKO W IE, 

Rynek główny I. 6, 
I. piętro od frontu.

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy murowane' , w pobliżu 
toru kolejowego położona, składająca 

się z kflkunastu ubikacyj,
jest zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze Tow arzystw a K red yto ­
wego R ękodzielników  i Prze­
mysłowców w K rakow ie, ulica  
ów. K rzyża Nr. 7 .  1385 23 0

BkZnd płócien.

J. BUCHNER
Kraków, Straóom L, 23

(dom własny), 1838 3 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Skład wszelkich towarów jedwabnych,
bławatnych, oraz czarnych i kolorow. 

aksrm itów  lyońskich.
W ie lk i wybór kaszm irów , 

chustek i dywanów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, po cenach  
fabrycznych ,

tudzież r e s z t k i  materyj je­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połowę zniżonych.
Skłncl ołiodnlków.

!Świetny zyski
i. Dla kantorów wymiany , kupców, 
agencyj i t. d.

ORYGINALNE LOSY
(nieglisty na raty), których ciągnienie 
już wkrótce nastąpi, a których z łatwo­
ścią można sprzedać w ielk ą ilość.

Zgłoszenia pod „Lósgeschaft 7210* 
przyjmuje H aasenstein &  Y ogler  
w W iedniu . 1829 5 9

P .  T .
B ani zaszczyt zawiadomić Szanowną P . T . P u b li­

czność, że z dniem 1-ym  listopada b. r . usunąłem  na 
ogólne żądanie P . T . Gości dawnego kucharza, a po­
w ierzyłem  z tym  dniem kuchnię przy handlu swoim  
renom owanem u kucharzow i, który w w iększych za­
k ładach i handlach, tak  w k r a jn , jak  i za granicą, 
prowadził takow ą ze w szelką znajomością sztuki 
k n lin arn ej.

Jego też skaraniem będzie w sze lk im , najwybre­
dniejszym  nawet, wym ogom  zadosyć uczynić.

Również zawiadamiam P . T . Publiczność, że k u ­
chnia w m ym  handln od dnia dzisiejszego w ydaje  
obiady „couvert“  z 3  potraw, ze świeżych produktów  
na m aśle, po 3 0 , 8 0  ct. 1 1 zlr . 1812 4 5

Z poważaniem

Dom handlowy J a n  J a n ig a ,
K raków , lfnla A —B , L . 41.

k .  K i E Ł m i K i  s t ó t s s r f c
poleca wielki wybór lornetek tea­
tralnych i polowyoh,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 3-90, 4 50, 5*25, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5-50
, aluminiowe . . . złr. 6’50, 7‘50, 8‘—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7’2 5 ,8'— , 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6‘75, 7*50, 8 — , 8’50 
, nikl. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 6*— , 8’50
, alumin. 8 szkieł .Alpenglas* złr. 1P—

Ceny rozum ią się z skórkow. futerałam i 
a p rzy polow ych i z paskiem. 1100 44 o 

"Wagi wodne budowlane 25 cm. złr. — -70
60 ,  ,  1 - -  

złr. 2-80 do 4*50.
»  »  »  

Miary SOto - metro we

P. Anna Bodanl,
właścicielka panoramy , zechce się 
zgłosić w swoim własnym interesie 
do adwokata dr. Brodera w Pod  

woloczyskach. 1845 8 3

ZAKŁAD
kupna 1 sprzedaży

wszelkich ruchom ości
w zakres urządzenia domowogo '.chodzących 
(nowych i używanych), ul. Floryańska, róg ów. 
Tomasza, k u p u je  (i prosi o zawiadomienie 
w razie potrzeby sprzedaży), sprzedaje i 
przyjmuje do sprzedaży w komis. 1520 16 156

J. Łuszczewski.

H andlow a
Spółka rybacka

„Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w łasnej h ali na 
W iś le  i we filiach na placu 
Szczepańskim , w szelkie ga­
tunki ryb  żywych i bitych  

po cenach najniższych.

bZamówienia z prowincji uskutecznia się _  
natychmiast. 1607 18 56 n n

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i k o la ­
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na 
masie przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znaiznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P T 
Publiczności.

,2 głębokim szacunkiem

1407 22 0 Jó ze f B ie la w sk i.

Skrypta do egzam inu z rachun­
kow ości państwowej —

prof. Czernego, Rachunkowość ogólna i kupie­
cka 3 złr. — Nowickiego , rewidenta c. k. Na­
miestnictwa, Rachunkowość państwowa złr. 1’50. 
Oba dzieła razem stanowią iedynie dostateczne 
skrypta do zdania egzaminu rządowego. — Do 
nabycia tylko w Księgarni i Antykwami Sta­
nisława K oh lera  we L w ow ie, ul. 
B atorego Nr. 38. 1815 4 10

Obuwie
zim owe dla dzieci pań i panów, oraz k a ­
losze rosyjskie taniej niż wszędzie nabyć 
można w M agazynie L ipińskiego, Kra­
ków , ulica Gradzka Nr. 43 , dom 00. Jezuitów.

1788 5 20

S i' LL. ikl /. 1 I i V Y 1 V_/. J 11 UliOpUl L |

win Sycylijskich t
i PART1NIC0 \
(  W I S f l  B I  A L E ,

naturalny czysty, zdrowy, lepszy napój stoł
L i t r  5 0  o t .

poleca skład win wigierskich, austryackich 
i zagranicznych 1754 6 6

|  M A T R Y C Y  W E O D L I J . f i
^ Kraków, ul. Floryańska 41 (dom Matejki).

I

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

naitańszy i najlepszy, w  całych wago­
nach, sprzedaje Don. komisowy i spedy­
cyjn y M enóerera w  Przem yślu.

1282 81 104

uczęszczające do gi- 
mnazyum lub in- 

) nych zakładów nau­
kowych w Krakowie, znaleść mogą 
pomieszczenie i troskliwą opiekę

w  pensjonacie A. Borowskiej
1046 Kraków, ul. św. Jana 18. 25 o

XXXXXXXXXXXXXIXXIXXXXXXXXXXXXX
X Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości, że z dniem 10 X
X  listopada b. r. rozpoczynamy wysyłkę X

j[ Piwa wyszynkowego (Schankbier), jj
f i  i prosimy o liczne zamówienia na ten wyrób. f i
g  Równocześnie pozwalamy sobie zawiadomić P. T. Publiczność, X  
X  że nasz głów ny sk ład  na G allcyę znajduje się X

| w Mowie przy ul. Grodzkiej 62,1 piętro. |
D uskreza on rcgnlarnłe piw a eksportowego we fla- u  

f i  szkacb, od 1 0  flaszek począwszy bezpłatnie do m ieszka- f i  
2  nia w K rakow ie, a od 3 0  do 1 0 0  flaszek w > ki zynlach j  
X  na prowhncyę. tudzież w oryginalnych 3 5 - ,  5 0 -  1 l O O -  X  X litrow ych beczkach. 1828 3 3 X
N  P i l z n o ,  w listopadzie i898 r. X

8 B r o w a r  m ie s z c z a ń s k i  *
^  Założony w r. 1842. w  I P i l z i l i e .  Założony w r. 1842: f i

xxxxxxxxxxxxxixx;xxxxxxxxxxxxx

) FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


